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Ś w ięc iliśm y  w c zo ra j p ię tn as tą  
ro c zn ic ę  od zysk an ia  te g o  n iew ie l 
lriego sk raw ka  n adba łtyck ich  p ia ­
chów , k tó ry  nam zw rócon o  na m o­
cy trak ta tu  w e r »a ls k ie g o , a w  k tó ­
rym  m ieśc i s ię  w ie lk ie , o lb rzym ie  
tre śc ią  ■ s ło w o : w ła s n y  dostęp  do 
nnrza, okno na św iat...

K a żd y  d ziś  w  P o ls c e  ro zu m ie  
ca łą  p o tę g ę  te g o  s łow a  i je g o  za- 
:adn icze zn aczen ie  d la  naszego  

n iep o d le g łe g o  b y tu ; n ie  d z ie lą  
nas pod  tym  w zg lęd em  żadn e ró ż ­
n ic e  an i p rzekon ań  an i k las  spo­
łeczn ych . I  n ie ty lk o  od św ię ta  
pam iętam y o n iem . a le  i na co- 
d z ień  —  n ie ty lk o  p am iętam y, a le 
g o to w i je s te śm y  na w s ze lk ie  c zy ­
ny  i o f ia r y ,  aby  j e  jak n a jdosko - 
n a le j zrea F zo w a ć

A  jed n a k  —  n ie  ro zu m iem y  —  
dotąd  teg o  s łow a  w  ca łe j p e łn i i 
n ie jed en  od c in ek  p rob lem u  m or­
sk iego  le z y  dotąd  od łog iem , je ś l i

tle m iy  sa s<5ns
fóeby i ś t  u włćisnych słech

B E R L IN ,  10. 2. ( P A T )  P rem ­
j e r  p lu s k i G eo r in g , p rz em a w ia ­
ją c  w  sobotę na m ee tin gu  w  D rez  
n ic  o św ia d c zy ł m. in .:  ch cem y jio  
koju , a le  ś w ia t  m usi w ied z ie ć , żo 
je s te śm y  dość s iln i, aby  go  u tr zy ­
m ać sob ie  o w ła sn ych  s iłach .

B ez  kom orom isu  sz liśm y  . d ro ­
gą, k tó ra  w ie d z ie  do rów n ou p raw

c ie n ia  narodu  n iem ieck iego  
N iem c y  n ie  po t 3 opuści'y  G e ­

n ew ę, a b y  p rzy jm o w a ć  >becr.;e 
stam tąd  rozk azy . G o tow i je s te ś  
m y u czyn ić  w szys tk o  dla- zab ez­
p ie czen ia  pok o ju  eu rop e jsk iego , 

le c z  n a  p ie rw szem  m ie jscu  sto i 
pokó j - n a szego  w ła sn ego  nai-odu.

Proces Haupłmaiita
dot>'e<n d o  k o ń c *

sp od z iew an yF L E M IN G T O N ,  10. 2. ( P A T ) .  
W  dniu  w c zo ra js zy m  sąd  zakoń ­
czy ł p rzes łu ch iw a n ie  św iad k ów . 
O s ta tn ia  zezn a w a ła  teśc iow a  p łk. 
L in b e rgh a .

O gó łem  sąd p rzes łu ch a ł 103 
Ś w iad ków  osk a rżen ia  i 53 św iad  
ków  ob ron y . W  p on ied z ia łek  ro z ­
p oczn ą  s ię  m ow y  p ro k u ra to ra  i

PQ«le|pzany „cł-oklór”

Tajemnica zapięcii 15-lełnieno chłepcą
P o  8 n f e s i ą r a c ł t ;  c o c h o d i ; e i i e  t e z  r e z u l t a t u

,  i

ch odz i n ie  o hasła , a le  o kon 
h retn ą  p ra k tyk ę  ży c ia .

Bo p rob lem  ten , to n ie  s a m a 1 
ty lk o  G dyn ia . S tw o rzen ie  w ła s n e - j 
go portu  i za r iew n ien ie  mu ta k ! 
w sp an ia łych  o b ro tó w  je s t  n ie w ą t - ’ 
p l iw ie ,  og rom n ym  sukcesem  na 
p rzes trzen i tak  k ró tk ie go  czasu, 
a le to dop iero  jed n o  z w ie lu  za 
gadn ień , k tó re  razem  sk ła da ją  
s ię  na ca łok sz ta łt sp ra w  m or­

sk ich .
W  k w e s t ji  z o rg a n iz o w a n ia  w .«>  

sn e j f lo t y  H an d low ej je s t  je e zc za  
b a rd zo  w ie le  do z ro b ien ia  (ch oć  
o s ta tn io  na tym  odc in ku  za ry so - 1 
w łije  s ię  p ew ien  p o s tę p ).  K w e s t ja  
ta k ie j o rg a n iza c ji h an d lu  zam or­
sk iego , aby b y ł on s iłą  n ie ty lk o  
d la  p a ń s tw a  a le  i d la  sp o łeczeń ­
s tw ! p o lsk iego , m ocno je s t  zaba- 
gn .on a  op an ow a n iem  te g o  hand lu  
p rzez  żyd ów . T ak sam o  zaś  ba rdzo  
w ie le  zo s ta je  je s z c z e  clo z rob ien ia , 
je ś l i  chodz i o za p ew n ien ie  p o lsk ie  
mu B a łtyk o w i n a le ż y te j obrony, 
D o ob ron y  t e j  z re sz tą  n ie  w y  
s ta rc zą  sam e ty lk o  ś rodk i te c ’ - • f-1 
czne —  p o trzeb n a  je s t  do n ie j 
tak że  i p rzed ew szy s tk iem  s iła  
żyw a , w  p ie rw s zy m  rzą d z ie  rai ej-s1 
scow ego  żyw io łu .

P o d  tym  zaś w zg lęd em  n a sta ­
w ien ie  nasze  je s t  do tą d  n a zb yt 
jed n os tron n e . Jak  d la  w y c ie c ze k  
z g łę b i k ra ju , po ra z  p ie rw s z y  ( 
p rz y b y w a ją c y ch  nad m orze , t a k 1 
i d la  c a łe j n a sze j p o lity k i G d yn ia  
p rz es ło n iła  sobą res z tę  w yb rze ża . 
P oczą tk o w o  chcian o, aby  b y ła  na 
w e t c en tra ln em  u zd row isk iem  
nadm orsk iem , te ra z  zaś rob i s ię 
z  n ie j cen tru m  ryb c c k ie  i —  n ie  
p am ię ta  zu p e łn ie  o  in teresach  
lu d n ośc i nad t .  zw . dużem  m o­

rzem .
P o  p ię tn as tu  la ta ch  od  pa­

m ię tn e j c h w ili ,  k :edy  w  im ien iu  
R ze c zyp o sn o iite j gen . J ó z e f H a l­
le r  w r z u c i ł  do za tok i p u ck ie j 
s ym b o lic zn y  z ło ty  p ie rś c ień , n ie ­
m a dótad  nad  p e łn em  moi zem  
żad n ego  p ortu  ryb a ck iego , żad n e j 
choćby p rzys ta n i, w  k tó re j m ożn a 
by s ię  sch ron ić  p rzed  bu rzą . N a  
p rz es tr zen i 70-ciu k T o m etró w  
o d  P ia ś n ic j  aż do P le lu !

C zy  to  n ie  w s ty d ?
R yb a c tw o  gd yń sk ie  r o z w ija  

s ię , ’ a le ’ p o tę żn ie jsze  p op rzedn io  
ryb a c tw o  nad p e łn ym  B a łty ­
kiem  zam iera . Is tn ie je  w p ra w ­
d z ie  p lan  za ło żen ia  w ie lk ie g o  p o r  
tu  ryb a ck iego  w  W ie lk ie j  W s i,  a- 
le  po w ybu dow an iu  p rzed  c z te ­
rem a  c zy  p ię c iu  la ty  budynku 
a d m in is tra c y jn eg o  skreś lon o  z 
b u d że tów  p a ń s tw ow ych  w s ze lk ie  
dalsze, w yd a tk i na ten  cel, zach o­
w u ją c  ty lk o  z ra zu  5 tys. a potem  
1 tys ro c zn ie  na k o n se rw a c ję  —  
te ra z  ju ż  i to zn ik ło . I  n ik t w ła ś ­
c iw ie  n ie  w ie , k ied y  zn ów  ta  sp ra  
w a  ru szy  z m ie jsca .

A  p rz ec ie ż  to są r z e c z y  n ie s ły ­
chan ie  w ażn e . C zy  um acn ia  s ię  

nasz związek z  m orzem , Jeśli p o -

P o n a d  p ó ł roku  trw a ły  poszu ­
k iw a n ia  p rz ed s ięw z ię te  p rzez  r o ­
d z in ę  za g in io n eg o  ch łop ca  i 
w ład ze . D o dziś  n ic  n iew iadom o , 
co s ię  z n:’m stało,

15 c ze rw ca  r. ab., g d y  k oń czy ­
ły  s ię  za ję c ia  szkoln e, 15-letn i 
H tn r j  k S u jkow sk i z Z a les ia , u- 
czeń  s zk o ły  p ow szech n e j w  P ia ­
seczn ie , z g in ą ł. P oczą tk o w o  prz> 
puszczano, że n ;e ch c ia ł p okazać  
s ię w  dom u, g d y ż  n ie  o trzym a ł 
p ro m o c ji z 6 do 7 od d z ia łu . J ed ­
nak n a stęp n ego  dn ia  ro d z ic e  za-

kan ia  z  „d o k to re m " i nad  rzekę i R o d z ic e  p ró b o w a li ju ż  w sze l- 
„n a  ło w ie n ie  r y b " .-  D o k tó r1 w y -  , k ich  środków , m ogą cych  ich  na- 
ró żn ia ł go  i c h w a lił  w obec  In- j p ro w a d z ić  na ś lad  syn a P o  p rze- 
nych  ch łopców , a  n a w e t ta k  s ię  szło  pó łroczn em  p oszu k iw an iu  
n im  za T’ntevpsow ał, że b ad a ł go , w ład ze  p o lic y jn e  za p rze s ta ły  dal-
c zy  je s t  zd rów , 
s w o ją  op iekę  i 
sz łośc i.

pom oc w p rz y ­
o b ie c y w a ł m u . szych  dochodzeń . R ó w n ie ż  kom u­

n ik a t n adan y  p rzez  ra d jo  o z a g i­
n ięc iu  ch łopca , k ilk a k ro tn ie  po- 

W  dom u p rzypu szczan o , że  w i- w ta rza n y , n ie  da ł rezu lta tu , 

z y ty  ch .opca  u „J o k to i* . i spotka- R yso p is  ch łopca  je s t  n astępu ją - 
n ia  z n im -są  ty ’ ko p re tek s tem  >lla c y : w ysok i, s zczu p ły , b ru net,

tw a rz  p oc ią g ła , o c zy  c iem n e. Z ro zw yd os ta n ia  s ię  z domu na sw obo

Z i lJ' ęci P i “ cą rod z ice , n ie  m ie li j pa c Z e n i r o d z ic e  p r o s z ą  w s z y s t k i c h ,
w ia d u m ili ‘ p os teru n ek  p o l ic y jn j .  ^zasxu f g ? ^ T d.zl.ć  ^  V st n a p ra w ' , Ir tó izy  m o g lib y  d o s ta rc zy ć  ja k ich  
P o c zą tk o w o  na posteru nku  ca łą  dę, tem b a rcm ej ze  m e  n r z e w id y - , ko l w iek  in fo rm a c y j,  0 p od an ie  ich

spraw ę
m atka

zb a ga te l izow ano .
w a li n ic zego  z łego . D op ie ro  ta jem - 

o n o w ied z ia la  o za g in ię -  n icze  z g in i ę c i e  ch łopca  zw ró c iło  
c iu  syna i' p r o s i ł ,  o .mmoe, u s p o - .K *  « w agę  ua stosunki z ow ym  

m k  poszed ł, tak  -.dn’c łorcm “ ' tc m w ię ce j, że chło 
p iec  ■ przc.d 15 c ze rw ca  rćzęrtL

ka jan o ją , ż e :  
w róc i, i n ic  m u s ię  z łe g o  n ie  s ta ­
n ie " .  M ija ły  jed n a k  d iii, potem  
ty go d n ie , a  syn  n ie  w ra ca ł. 
W ła d ze  p o lic y jn e  ro zp o c zę ły  do­
ch odzen ie , k tó re  do d ziś  dn ia  
n ie  dało żad n ego  a b so lu tn ie  r e ­
zu lta tu . C h łop iec  p rzep a d ł, ja k  
k am ień  w  w odę.

w spom in a ł, że  b ed z ie  s ta ra ł s ię  do­
stać do G dyn i, do m aryn a rk i wo-

o jc u  c h ło p c a , J a n o w i  S u j k o w s k ie ­
m u ( P o l i t e c h n i k a  w a r s z a w s k a , k o ­
t ł o w n i a ) .

*  Z a g in ię c ie  ch łop ca  m a podk ład  
ta jem n iczy , tem b a rd z ie j, że  w y ­
szed ł on z dom u 15 c ze rw ca  w  na j

a lbo te ż  w- W a rs za w ie  — 1 zw yk łe j s zem  ubran iu , b ez  żaa n ychjen n e j, . . -  ,
do szk o ły  te ch n iczn e j. M a rzy ł ró w  
n ie ż  o dostan iu  s ię  do w a rs z ta tó w  
lo tn ic zych , g d yb y  dos tan ie  s ię  do 
m aryn a rk i zaw iod ło . T e  m a rzen ia
nV lAłaoo ł»A 'łnrl i o l  /T ol-trk:*** j  llldZlIR o d z ic e  na w łasną rękę  rozpo- _ ch łopca  r o z w ija ł  „d ok tó  

c zę li p oszu k iw a n ia . S zu k a li ch łopca , że  sp e łn i je .

W śród n a jb liż s z e j o k o licy , p rz e z  „D o k tó r11 ten  m ieszk a ł w  Z a le- 
K i-rw nych  v  W a rs za w ie  i s z ę -1 s i j  do koń ca  la ta . 
d z ie  tam , gd z ie  p rzyp u s zc za li,  że  \ 
ch łop iec  m óg łb y  się udać. P r z e j ­
rzan o  ró w n ież  w  o k o lic y  w szy s t-  j 
k ie  m o ż liw e  dostępn e zakątk i <i- 
m ie js ca  za d rzew io n e  i n ie  zn a­
le z ion o  n a jm n ie js zy ch  śladów .

R ó w n ie ż  nad w o d ą  n ie  zn a le- ■ 
z ion o  żad n ych  ś lad ów  je g o  obec- j 
ności, a tak że  n ic  n ie  w sk a zu je  ' P o l ic ja  o b y c za jo w a  a re s z to w a ­
na to , żeby  m ożna by ło  p rzyp u sz- la  on egd a j w ie c zo rem  Jan a N ie -  
czać, iż  ch łop iec  u top ił się. w iadom sk iego  (K r z y w e  .K o ło  14 ), 
G d z ie  w ię c  s ię  p o d z ia ł?  \ k tó ry  zm usza ł sw ą żonę, C ecy l-

P o  b liż s zy ch  b ad an ia ch  i ro z -  ję , do n ie rząd u , 
m ow ie  z to w a rzy s za m i zag in io -1  Jak  u s ta liło  d och o d zen ie , rok  
nego , rod z ice  s tw ie rd z ili, ,  że  w tem u C ec y lja  N iew ia d om sk a  
czas ie  la ta  w  Za leś  u. w  jed n ym  w ra z  ze  sw ym  m ężem  stan ęła  
z sąs iedn ich  dom ów , w y n a ję ło  p rzed  Sądem  O k ręgo w ym  w  
m ieszk an ie  dw óch  panów . Jeden W a rs za w ie , osk arżon a  o u trzy - 
z n ich  p od aw a ł s ię  za  „d o k to ra " ,  m yw a n ie  dom u sch adzek  n a  St. 
d ru g i ty tu ło w a ł s ię  „d y re k to -  ( M ie śc ie . N iew ia d o m sk a  na roz- 
r em ". C h łop cy  o p o w ia d a ją , że 
„d o k tó r11 A .  G., l ic z ą c y  ponad 40 
ła t, za p rasza ł ich  c zęs to  do sie-

ob roń ców . W y ro k  
je s t  w e  w to rek .

Ś m f e r t e l h y
ternado

C R A P E L A N D ,  (T e x a s ) .  10. 2. 
(P ,A T . ) .  T o rn a d o  zn iszczy ł oko­
ło  30 dom ustw , p rzyc zem  śm ierć  
pon ios ło  ’ 10-in m u rzyn ów , a 40

Strajk „nIll570WCÓWtl
z r  x a  n a d a l

LCiDŹ 10.2. (T e l .  w ł ) .  Dziś od 
b y ło  s ię  tu zgrom adzenie robotni 
ków  fabryk pluszu, w  których oc 
dłuższego czasu nrwa strajk.

Z grom adzen i w  lic zb ie  ekołc 
800 osób p o s ta n o w ili po w ys łu ­
chan iu  r e fe ra tu  o ob ecn e j sytu a­
c ji,  s tra jK  kon tyn u ow ać , a  ró w ­
n ocześn ie  zw róć -ć  s ię  do w ład z 
c en tra ln y ch  w W a rs za w ie , aby 
w y w a r ły  w p ły w  na przem y słow-

od n ibs ło  ob rażen ia . W  stan ach  ców , ce lem  sk łon ien ia  ich  do szyb 
L e rn , T r in i t y  i H ru s ton  .hura- s zego  za ła tw ie n ia  s łu sznych  po­
gan  w y rz ą d z ił  zn aczn e 6zkody. s tu la tów  rob otn iczych .

Niemcy ch ca narożni
L c r r y n  z  F V r  z e m

P A R Y Ż , 10.2. (P A T ) :  Prasa oneg- 
dajsza jest. zdania, iż sir John S i­
mon i prem jer F ln d in  po zakońsze- 
r.in bankietu w  Izb ie  Handlowej bry­
ty jsk ie j odbyli rozmowę, w  czasie 
której, jak  tw ierdzi ,,L ‘Oeuvre“ , an­
gielski m inister spraw zagranicznych 
m iał poinform ować Flandina, iż  Fo- 
rcign O ffic e  nie w ierzy  w  przyjęcie 
przez Rze-ze propozycyj francusko- 
brycyjsluch.

Foreign  O ffic e  jest zdania, że 
zwloką, do ja k 'e j dąży Berlin, rąa 
na celu dnurowadzenie do poróżnie­
nia pom iędzy Francuzami i  A n g li­
kami.

Co się tyczy syhiacu, jaka w yw ią­
załaby się w  razie odmownego sta­
nowiska, zadętego przez N iem cy, sir 
John Simon ma rzekomo uważać, iż 
F rancja  i A n g lja  zawarłyby wów­
czas pakt lotniczy. 'Sft,

p ie n i ę d z y  i n i k t  z  je g o  n a j b l i ż ­
s z y c h  k o le g ó w  n ic  n ie  w i e d z i a ł  o 
j a k ic h k o lw ie k  p r z y g o t o w a n y c h  p la  
n a c h . C h ło p ie c  w  d n iu  15  c z e r w ­
ca  n ie  b y ł  j u ż  n a  n a b o ż e ń s t w ie  
s z k o ln e m , co w s k a z y w a ł o b y , że  m o  
m e n t z a g in ię c ia  m e  b y ł  z u p e łn ie
p rzyp ad k ow y .

tyran

Zirusził żoną do występku

b ie  i Kusił ró żn em i ponątnem i 
ob ie tn ica m i. Do „d o k to ra "  p r z y ­
je ż d ż a li  r ó w n ie ż  ch łop cy  w  w ie ­
ku la t  15— 17 z  W a rs za w y . J ed ­
nym z  ch łopców , k tó r y  zapozn a ł 
s ię  z  „d o k to re m " b y ł w ła  n ie 
15-łetn i H en ryk  S u jkow sk i. Chło 
p ie c  częs to  u daw a ł s ię n a  spot-

p ra w ie  sąd ow e j ca łą  w in ę  w z ię -  
! ła  na s ieb ie , a snd w y d a ł w y ro k  
u n iew in n ia ją c y  j e j  m ęża , a ska­
lu ją c y  N iew ia d o m sk ą  n a  9 m ;e -

B!ok b&ftycl&i trn da
s t ^ s o w r e j  r e o r e z e n l ^ c j i  w

T A L L I N ,  10. 2. ( P A T ) ,  N a  pod  d ów  jed n oczesn e  noty , w  K tórych  
s ta w ie  d e c y z ji k o n fe r e n c ji pań- d om a ga ją  s ię  d la  u gru pow an ej, 
s tw  ba łtyck ich , k tó ra  od b y ła - i i e  p ań s tw  b a łty ck ich  b a rd z ie j spra- 
w  g ru d n iu  r . ub; E rto n ja , Ł o t -  w ie d ł iw e j r e p re z e n ta c ji • w  róż- 
w a  i L itw a  w y s to so w a ły  do s o k - . n ych  o rgan ach  L ig i .  
r e ta rz a  g en e ra ln ego  L i g i  N a r< v  i

Pogaństwo w Nismezech ped ósła?.g
n a r o d o w e g o  s o c i a l  z t u

B E R L IN ,  10.2. ( P A T ) .  P o lo m i- va . K to  a ta ku je  R osen b erga , p 
ka .• „G e rm a n ji"  z au torem  „ W i t - ' BZe Kubę, ten  w ys tęp u je  p rzec iw - 
te k in d a " w y w o ła ła  o s trą  rep lik ę  k0 H i t l e i w i  o ra z  ca łym  N .em - 
w  p ra s ie ' n a rodow o -  s o c ja lis ty -  ’ com  n a ro acw o  - so c ja lis ty czn ym , 
c zn e j.

N a  łam ach u rzęd ow ego  organ u  J O d p ow ia d a ją c  na za rzu t „G e r- 
n a rodow o .-soc ja lis tyczn ego  „W e s f m a n ii" ,  i ż  au tor W u te k in d ą  po- 
fa ł is c h e r  ’ L a n d e s z tg "  w y s tę p u je  1 p e łn ił fa łs z  h is to iy c zn y , K ube 
n a d p re z jd en t m a rc h ji w sch o dn ie j za zn acza  w  to n ie  iron ic zn ym , ”
K ube z a rtyku łem , \ • k tóyym  o- n ik t b a rd z ie j 
św iadcza , że a tak i „G e rm a n ji"  
wpunierzone są p rz e c iw  A l f r e d o ­
w i R osen D ergcw i, jed n em u ' z czo-

n ie  fa łs z o w a ł h i- 
s to r ji n iem ie ck ie j, ja k  te  ko ła , u 
k tó rych  za ra n ia  s to i K a ro l R ze- 
zak  (m o w a  tu  o K a ro lu  W ie lk im ;

s ięcy  w iez ien ia .
P r z e d  k ilku  dn iam i, gdy  Slie- 

w ird om sk a  op u śc iła  m u ry  „S e r -  ło w y ch  w s p ó łp ra co w n ik ó w  H it le -  a u k resu  E rz b e rg e r  i  B ru en ip g . 
b j i "  i w ró c iła  do d im u , do m ę - 1 
ża, ten  kaza ł je j  iś ć  na u lic ę  i 
zn ów  za jm ow a ć  s ię  n ie rząd em .
G d y  w sze lk ie  p ro  by i g ro źb y  ■ 
n ie  p om aga ły , a N iew ia d o m sk i 
dom aga ł s ię o d - ż o n y  p ien ięd zy , 
s te ro rj-zow an a  k o b ie ta  z ł o ż y ła 1 
w c zo ra j skargę  w  p o lic j i  ob ycza ­
jo w e j .  P o n iew a ż  d och od zen ie  po- ------  - - —  - ,
tw ie rd z iło  za rzu ty , N iew ia d o m - p o lity c zn ych  W  dn iu  o n e g d a j- , ża.if o s ią g n ię tą  p rz e z  rząd w i * .
sk iego  a resz iov ..u :o  i  osaazon o  3zym  w y ra z i ły  s ię  one ró w n ie ż  s il-  szość za  n ie w y s ta rc za ją c ą  i mo-

Niepewne podstawy gab netu Flandina
P o  „ t z ’ r n v m  o >  u 11 w  i z ^ i e

P A R Y Ż ,  10. 2. ( P A T ) .  S y tu a c ja  W p ra w d z ie  n ie  p o s ta w ił on p rzy* 
w ew n ętrzn a  zaczyna  b u d zić  po-1 tem  k w e s t ji  z a u fa n ia , a le  w  k o łach  
w a żn e  ob aw y  w  tu te js zy ch  ko łach  p o lity c zn y ch  i f in a n s o w y c h  u w a -

w  a reszc ie  cen tra ln ym . (n ą  zn iżk ą  na g ie łd z ie , zw ła s zc za  g ą cą  s ta w ia ć  pod  zn ak iem  n iep ew

Petarda i strzały na Zimnej
T . r o r  k o m u n i s t y c z n y c h  w y r o s t k ó w

Iow a  u rod zon ych  ż e g la rz y , nad­
m orsk ich  rybifleów , s ta je  przed  
perspcktjrw ą  porzu can iu  ryb a c ­
tw a  na r z e c z  ro ln ic tw a ?  I  czy 
m ożna z n a le ży tą  s iłą  trzym ać  
G dyn ię , p o łożon ą  w  za toce , je ś l i  
się n ie  s to i m ocno nad „dużem  
m o rzem "?

! O to  sp raw y , k tó re  dotąd  leżą  
od łog iem , a p rz e c ie ż  ta k  o g ro m ­
ne j don ios łośc i, że każdy rok  d a l­
sze j zw łok i podw aża  s iln ie  nasze 
sukcesy gdyń sk ie . T rzeb a  w re s z ­
c ie  ze rw a ć  z d o ty ch czaso w ą  je ­
dnostronność/ą: w czo ra j’ sza  p ię ­
tn asta  ro c zn ica  i je j  sm utny u- 
jem n y  b ila n s  na odc in ku  nad pel- 
n e n  m orzem  p o w in n y  być  sygn a ­
łem  os trzega w czym .

1 Bi O r z *

O n egd a j w ie c zo rem  do za k ła ­
du fr y z je r s k ie g o  W o l fa  P om e- 
ran ca  p r z y  ul. Z im n ej 9 rzu co ­
no p e ta rdę , k tó ra  w yb u ch ła  i w y ­
w o ła ła  o lb rzy m ią  pan ik ę  w śród

□ T n s ry  e t  a n u

U L n . ł o  V  ryjaków
R E Y K J A V IK ,  JC. 2. ( P A T ) .  1-1 

osób  za ło g i a n g ie ls k ie j ło d z i ry -  ( , 
b a ck ie j, k tó ra  os ia d ła  na m ie l iź ­
n ie  u b rz e g ó w  Is la n d ji,  u tonęło .

w  d z ia le  r e n t  p ań s tw ow ych . P o ­
w ód  do te g o  da ł p rzed ew azys t- 
k iem  w y n ik  g ło so w a n ia  w  izb ie , 
g d z ie  p re m je r  F la n d in  u zyska ł za ­

le d w ie  299 g ło só w  p rz e c iw  254.

ności p rz ep ro w a d zen ie  oszczęd n o­
ści b u d że tow ych  i r a ty fik a c ję  de­
k re tó w , o ra z  sam b y t  gab in e tu .

Z d ru g ie j s tron y  ra d yk a li z d a ją  
s ię  dom agać  od  rządu  n ow ych  u- 
stępstw .

p r z e c h o d n i ó w  i w ła ś c ic ie li  s ą ­
s ie d n ic h . s k le p ó w .. P o l i c j a n t ,  p e ł­
n i ą c y  s łu ż b ę  p r z e d  z a k ła d e m  
f r y z j e r s k i m , w y s t r z e l i ł  k i l k a k r o t - i 
n ie  n a  a ia r m , r o z p r o s z y ł  g r u p ę  \ r z ą d  h o le n d e r s k i d o ty c h c z a s  n ie  
k o m u n i z u ją c y c l i  - w y r o s t K Ó w  ż y -  o g ło s ił ża d n e g o  k o m u n ik a t u  u r z ę -  
d o w s k ic h , a  je d n e g o  z n ic h  a r e - d o w e g o  o t r a g ic z n e j  k a t a s t r o f i e  
s z t o w a ł  i  p r z e k a z a ł  p o li c ji  p o li ­
t y c z n e j .  i

„ L  t a j r c y  l o t e i "  -  i r u T r t s  1 0  o s ć b
ftjercica iframctu pod oM om i

L O N D Y N ,  10.2. ( A T E ) .  F ak t, że ró żn ice  zdań  co do p rzyp u szc za l­
ne j p rzy c zy n y  k a ta s tro fy . W e d łu g  
je d n e j w e r s j i  w  sam olo t u derzy ł 
p ioru n , p ow o d u ją c  poża r, w ed łu g  

lo tn ic ze j,  ja k a  w y d a rz y ła  s ię  p rzed  dru gie j’ w e r s j i  sam olo t dos ta ł s ię  
k ilku  ty god n iam i na l in j i  A m s t e r ^ w  sfc=rę bu rz.

„ D a i ly  H e ra ld "  zam ieszcza  dziśdom  —  Su rabaya , da ł p ow ód  do 
i n a jró żn o ro d n ie js zy ch  p og łosek  o

P o w r ó t
S  r .  5 m i  a

J a k  u a t a liło  d o c h o d z e n ie , k o - n a jx -ó tn o r o d n ie js z y c h  p o g ło s e k  o s e n s a c y jn ą  w ia d o m o ś ć  z  S u r a -  
m u m z u j ą c r  p r a c o w n ic y  f r y z j e r -  j iiStotnej  p r z y c z y n i e  k a t a s t r o f y , b a y a , w e d ł u g  k t ó r e j  k a t a s t r o f i e  
s c y  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  u r z ą d z a -  j j a ]t  w ia d o m o , s a m o lo t t y p u  D o u  s a m o lo tu  t o w a r z y s z y ł y  o k o lic z n o - 
j ą  a k t y  t e r o r u  w  s k le p ie  orne- g l d s , k t ó r y  po c h lu b n y m  u d z ia le  ści d r a m a t y c z n e . W e d ł u g  d z ie n n i-  
r a n c a . W c z o r a j s z y  w y b u c h  ? e - | W  w y ś c ig u  l u t n i c z y m  L o n d y n  —  k a , n a  p o k ła d z ie  s a m o lo tu  m ia ło  
t a r d y  b y l  j e d n y n  z  o b j a w ó w  u , j i eib o u r n e  n a z w a n o  „ I a t a j ą c j  m 1 d o jś ć  do w a l k i  n a  r e w o lw s r jr , w  
p r a w ia n e g o  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  j10t e ls m “ , u le g ł z  d o r y c h c z a s  n ic -1  c za s ie  lr.to r e j z a b i t y  z o s ta ł  p i lo t  
t e r o r u , z a  t o , że  P o m .r a n c  n ,e  ; Wy j a §n io n y c h  p r z y c z y n  k a t a s t r e - 1 B e c k m a n .n  J e d e n  z  p a s a ż e r ó w  u s i- 
i  tce p r z y j ą ć  j e d n e g o  p r a c o w n i-  w  p o w r o t n e j  z  I n d y j  b o  fo w a ł n a s tę p n ie  d o p r o w a d z i ć  sa-

L O N I Y N ,  1 0 . 2 . ( P A T ) .  P r z y -  c z ^o n r i  z w l 3 z k u  k o m u n . j en(j 6J.g ]^ fih  do H o l a n d j i .  |m o lo t  do K a i r u  j e d n a k  u le g ł on-
b y ł  t u  w c z o r a j  z  T a r y ż a  s i r  J o b a  dfr-c z n Ł ^ 0 , _______________  W  k a t a s t r o f i e  t e j  z g in ę ł o  w  ó w - k a t a s t r o f i e  s p o w o d u  n ie d o ś w  ia d -
S i m u n . *  * « a s  1 0  o s ó b . D o t y c h c z a s  i s t n i a ł y , c z e a ia  p r z y g o d n e g o  p i l o t a .
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Chaos cen w ramatld etifciowete obi tii
T a j e m n i c e  n a j n i ż s z e  i I n a j w y ż s z e )  c e n y

P o  z b a n a n iu  w s z y s tk t c a  o d p o - lo n ja ch  i p e ry fe r ia c h ,  od d a lon ych  15 g r .  N a s tęp n ego  dn ia  za  to g o  
W iedz! a n k ie t o w y c h , n a d o s ła n y c h  o d  śró d m ieśc ia , k u p ien ie  pom a- sam ego ś led z ia  i z te j  sam ej be* 
nam  p rzez  setk i gosp od yń  w a rs za  ra ń c z  n a  w a g ę  Jest d o ty c h c z a s ' czk i da la  —  20 g r . N ie  je s t  w ię c  
wrik ich i p ro w ic jo u t łln ych  p rzek o -^ —  sennpm  m arzem em . _  J w yk lu czon e, że  in n ym  rażen i ku- 
n a liśm y  s ię  ju ż , że  ró żn ice  kosztu  R ó w n ie ż  zn aczn e w a h a n ia  ceny p iec za ząda  nezzasaan ie  2a g r. 
ob iadu  an k ie to w ego , za le żn ie  od  w yk a za ła  śm ie ta n a  (od  20 do 40 Skoro p an ie  n ie  rek la m u ją  i m i- 
d z ie ln ic y  zakupu p rod u k tów  Je s t  g r . k w a te rk a ) i m asio, ró żn ią c e  'n io  to  ku pu ją , to  co mu szkodzi
o g ro m ra , p rz ek ra c za ją c a  nasze  s ię  w  cen ie  od 5 do 80 g r. na k ilo* 
p rz yp u s zc ze n ia ; Jak u s ta l i l iś m y [ g ra m ie . S p ra w a  cen m asła je s t  
os ta te czn ie , ró żn ic e  cen y  m ied zy  jed n a k  n ie zm ie rn ie  tru d n a  do 
n a jta ń szym  a n a jd ro ższym  o b ła - . sk on tro low an .a , p o n iew a ż  is tn ie -
dem  u go to w a n ym  w  
w y n o s i a ż  1 z l.  85 g r .

W a rs za w ie

H U Ś T A W K  A C E N N IK O W A  D L A  
i K O Ś C I I  M IĘ S A

N a s y w a  s ię  p y ta n ie , ja k ie  p ro ­
d u k ty  w a n a ją  s ię  n a jw ię c e j w  
cen ie  i  w y w ie ra ją  n a js iln ie js z y  
w p ływ  na k oszt c a łk o w ity  an k ie ­

to w e g o  ob iadu
Ja k  a ię  ok azu je , n a jw ięk s zą  

ro zm a ito ść  c en y  w y k a za ły  kości, 
o ra z  w o ło w in a , —  d a le j p om arań ­
cze , śm ie tan a  i  m asło . D ow od zą  i . Ń
. # a „  i od fa n ta z j i
t e g o  za rów n o  c y fr y ,  ja k  i n a rze-
k an ia  n aszych  czy te ln ic zek , k tóro  
w  „u w a g a c h  d o d a tk o w ych " sk a r­
żą  e ię  na n irp ra w d op od oo n e  
w p ro s t skoki ce n m ięsa .

„C en a  m ięsa  za le ży  w  g łó w n e j 
m ie rze  od... w jm o w y  ł op ry tji 
s p r z e d a ją c e g o "  —  z a li s ie  jed n a  
z  pań —  i n ie s te ty  m a dużą  s łu ­
szność. T ru d n o  b ow iem  w y tłu m a ­
c zy ć  in a c z e j ró żn ic ę  cen w o ło w i­
n y  w  W a rs za w ie , k tó r a .w a h a  s ię 
od  1 z ł (b a za r  R ó ży c k ie g o ) do 
1.80 g r . (k o lo n je  i n iek tó re  d ro ż­
sze  p u h k ly  ś ró d m ie ś c ia ) za  k g . 
m ięsa  z kośćm i —  o ra z  od 1.50 do 
2.20 za  kg , m ięsa  bez kości N ie  
m ożna także p rzyp u śc ić , by  lep sze  
i  g o rsze  ga tu n k i k ośc i na zupę 
ró ż n iły  s ię  m ięd zy  sobą tak  d a le ­
ce, a b y  u s p ra w ie d liw ia ły  ro zp ię ­
tość cen od  20 g r .  do l . lu  z l.  ( U )  
za  k g .  C y fr y  te w y g lą a a ją  z g o ła  
fa n ta s ty c zn ie  —  a jedn ak  są au ­
ten tyc zn e , w yp isa n e  „c za rn o  na 
b ia łe m " w  o d p o w ied z ia ch  an k ie-

je  b. dużo ga tu n ków  lep szych  i 
g o rszych , a  m asło  tań sze  je s t  n a j­
częśc ie j fa łs zo w a n e  (6 0  p roc . 
m asła zn a jd u ją c e go  s ię  w  han­
dlu  d e ta lic zn y m  w  s to lic y  je s t za ­
fa łs z o w a n e ! ) .

to w ych . T e  o lb rzy m ie  ró żn ice  cen 
m ięsa  i kości o d b iły  s ię  n a jd ln ie j  
na k oszc ie  ob iadu  a n k ie tow ego , 
p o d ra ża ją c  jo  w  n iek tó rych  d z ie l­
n ic a ch  w  sposób  w rę c z  n iedopu ­
szcza ln y .

K I O P O T  Z  P O M A R A Ń C Z A M I

N iem a ły  w p ły w  na o g ó ln ą  cenę 
ob iad u  W y w a r ła  te ż  cena pom a­

r a ń c z .  ChaoS p on m ra ń -zow y , 
k tó r y  je s zc ze  d o tych czas  p an u je  
w w ie lu  d z it ln ic a ch  sp ra w ia , źe  
n iek tó re  p a n :e za p ła c T y  za 3 po­
m a r a ń c z e  (p ó ł  k g . )  65 g r . t. j .  
w e d łu g  n o rm a ln e j cen y  1.30 za 

k g . ,  in n e  n a tom ias t b y iy  zm uszo­
n e  ku p ić  j e  na sztuk i, p łacąc  za 
n ie  po 35 —  4C> gr. t. i. za 3 po-

P Ł Y N N 0 5 Ć  C E N  W  Z A L E Ż N O ­
Ś C I O D ... K L IE N T A

B. duze s tosu n kow o ró żn ic e  w y ­
n ik ły  w  cen ie  —  o g ó rk ó w  k w a­
szonych , w  za le żn ośc i od tego , czy  
p o ch o d z iły  on e z beczk i c zy  z 
puszk i —  no i tak że  w  za le żn ośc i 

sp rzed a ją cego . Jak  
p is ze  pan; H . D

„Cena ogórków wprost gorsząca 
—  15 gr. sztuka, —  do z puszki. Z  
beczki zabrakło, _  właściwie w  tym 
sklepie nigdy się nie sprowadza, bo 
się nie opłaca sklepikarzowi. A  za­
tem rodzime nasze ogórki z naszych 
warzywnych ogrodów są w  jednej 
cenie z egzotyczncmi pomarańcza­
mi".

Z re s z tą  zd a rza  s ię  często , że  0- 
g ir k t  z je d n e j beczk i m a ją  te ż  ce­
nę ro zm a itą . S k lep ik a rz  ocen ia  
„n a  o k o "  n ie ty lc  w a r to ś ć  m n ie j­
szego  lub  w ięk s zego  o gó rk a  —  ilfe 
m o ż liw o śc i p ła tn ic ze  k lien te li.  A  
nuż zap łac i b"ez szem ran ia  w ię ­
c e j?  S p rób ow ać  n ie  zaszkodzi...

S K A N D A L  Z E  S Z P R O T K A M I

N a  ten  k a ry g o d n y  b rak  s ta łych  
cen n iek tó ry ch  p rod u k tów  i p rz y ­
god n e  „u s ta la n ie "  ich  w  za le żn o ­
śc i od  k lien ta  z w ra c a ją  u w agę 
n acze  c zy te ln ic zk i. J a sk ra w y  p rzy  
k lad  sam ow o li k u p .eck ie j w  tym  

p. Ł  J . z

p ow ied z ie ć  w y żs zą  cen ę?

W IE K S Z E  Z A K U P Y  —  G W A ­
R A N C I . } .  T A N IO Ś C I  I  J A K O Ś C I 

T O W A R U

Z in n ych  p rz y c zy n  w y n ik ły  
zn ów  ró żn ic e  cen tak ich  p rodu k ­
tó w  ob iadu  a n k ie to w ego  ja k  m ą­
ka, kasza, k a r to f le  i w ło s zc zy zn a

Cena m ąk i w a h a  s ię  od  28 do 
45 g r  za  k g . C en y  na m ąkę w  
sk lep ikach  ró żn ią  s ię  Stosunkowo 
n iew ie le , Lo od  35 ao  4 & g r . za  
kg . N a to m ia s t cen a  28 g r . je s t  
ceną, p ła con ą  w  m ły n ie  pa row ym , 
g d z ie  za  w o re c zek  5 k g . p łac i aię 
1.40. N a  m ące m am y p rzyk ład , 
że ku pow an ie  w ięk s zych  ilośc i 
tak ich  p rodu k tów , k tó re  s ię  n ie  
psu ją  i m ogą  le że ć  k ilk a  ty g o d n i,

bardzo  s ię  op łaca .
T y c z y  to ró w n ie ż  k aszy  cukru 

i k a r to f l i .  Co do kaszy  i cukru , 
nie p ow in n o  s ię  n ig d y  k a p ow a ć  
tych  p rod u k tów  na deka, p ła c i s ię  
bow iem  w ted y  n ie  za  k aszę  lub 
Cukier, le c z  za  k le j i p a p ie r  to­
rebk i, w a «a  w sku tek  tego  n ie  je s t  
n igd y  r z e t e ln a ; podobn ie  ma s ię 
rze cz  z  kaw ą, h erba tą  c zy  kakao, 
n ie  m ó w ią c  ju ż  o tem , że  ga tu n k i 
ta k ie j „ d e k o w e j"  h e rb a ty  i k aw y  
są okropne

Jak  w id z im y , chaos cen a rtyku ­
łó w  sp ożyw czych  p rz e ja w ia  s ię  w  
ró żn y  sposób  d la ró żn ych  produ k­
tów , d a je  s ię  jed n a k  od czu ć  —  z 
m n ie js zem  lub w iek szcm  n a s ile ­
niem  p rz y  zaku p ie  p rod u k tów  ż y ­
w n ośc iow ych  w s ze lk ie g o  rod za ju  
i ga tun ku . J u tro  om ów im y  le  l i ­
s ty  u czes tn iczek  konkursu , k tó re  
p rz ew id u ją  ś rod k i sam oobron y  
gospodyń , w  w a lca  z chaosem  
cen.

L is tę  n a gród  o g ło s im y  p o ju trz e  
t. j .  w  środę.

Ê lgpmfa sismisójjfftu
w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  c o w  r c

P A R Y Ż , 9.2 (K A P ) .  W  ostatnim 
numerze „L a  V ie  In tellectucllo" 
znajduje się artykuł, poświęcony 
charakterystyce psyehini m łodzieży 
sowieckiej, a napisany przez kogoś, 
kto w  ciągu dłuższego czasn czynny 
b y ł w  adm inistracji rosyjskiej. Au­
tor kreśli wstrząsający obraz stosun­
ków, jak iś  w ytw orzyły  się wśród 
młodego pokolenia rosyjskiego w  na­
stępstwie wychowania bolszewickie­
go. Odpowiedzią te j m łodzieży na 
an tyrcligijne i amoralne zasady w y­
chowawcze Jest samobójstwo Od sze­
ściu siedmiu łat w  łonie Kom - 
somołu (bolszew icka organizacja 
m łodzieży kom nnUtyezncj) i poza je ­
go szeregami sroży się prawdziwa 0- 
pidem ja samobójstw. Rpoezntku pis­
ma sowieckie byty bardzo zatroskano 
tą masową ucieczka od życia. Z po­
gardą wyrażano się o  ,dezerterach 
życ ia " i  ostrzegano młodzież przed 
naśladowaniem tych tchórzów. U- 
pomnicma jednak nic przyniosły 
żadnych rezultatów, a liczba samo­
bójstw  wzrosła. D ziś zmieniono tak­
tykę i gazety  wszelkie wypadki s a ­
m obójstw wśród m łodzieży pokry- 
wałą erobowem  milczeniem. D latego

trudno jest nawet w  przybliżeniu u- 
stalić liczbę tych tragicznych wyda­
rzeń. N a  samobójstwa indywidualne 
nie zwraca się już wogóle uwagi, 
mówi się jeszcze ty lko o samobó j- 
stwaeh całych grup, „samobójstwach 
kolektywnych".

Zniechęcona do żyma młodzież po­
zostawia listy, które należą do rzę­
du najstraszniejszych dokumentów 
tragod.it rosr-iskiej. O t o  k ilka pró­
bek: „ż y c ic  jest tak smutne, nic mo­
gę j u ż  dłużej w ytizym ać..."; 
„W szystko  jest okropno. Rzucam się 
do wody, by  mnie r r l iy  pożarły i by 
nic pn mnie nio pozostało..."; ,,Mo- 
g lilbyśm y żyć, gdybyśm y dostali o- 
błakanin, ale możemy myśleń i to 
jest przeraża jąco..."; „Sześć mtodych 
dziewcząt powiesiło się na W n on i 
i te.m samem drzew ie. Zostawiły one 
list pożegnalny, w  którym  p izzą : 
„N io  możemy jn * dłużej w y trzy ­
mać... W szystko jest szare... Dusi­
my się...". R zecz godna uwn/zi, ie , 
jak  dotąd, owh pława samobójstw o- 
szezędzo m łodzież tatarską t innych 
szczepów monmdskich, któnrni pozo­
stawiono względną swobodę Teli­
gi ma.

D y r e k t o r  P a ń s t w o w y c h  Z a k ł a d ó w  L o t n c z y c f t

O przyszłości lotnictwa
Jakie mamv szanse w wojnie lotnkzej?

po os ią g n ię c iu  w y so k ie go  p o z io ­
mu w  j a k o ś c i ,  nasze  lo t­
n ic tw o  m usi za tro s z c z y ć  s ię  i  o 
ilość. Jak  p rzed  paru  dn iam i po­
d a w a liśm y  w  „ A B C " ,  w  N ie m ­
czech  ro c zn ie  p rz yb y w a  SO.uOo no

za k res ie  p rz y ta c za  
P s zc zy n y  na Śląsku.

„Stosunek do klienta jest u nas, 
wprort nieprawdopodobny Niema 
Stałych cen. Przykład przywiozłam 
z Katowic kilo szprotek (sielawek) 
za Sc gr. Zapytałam o cenę tychże 
szprotelc u swego stałego kupca —> 
powiedział cenę 1.40 gr. W  tej sa­
mej ellwili wchodzi pewna kobiecina, 
chce także kilo szprotek, lecz zwra­
ca sie do innego ekspedjenta —  ce-1 s ię  U na3 ra c z e j w  te o r j i ,  n iż .W  
na 1.10 gr. W  dwie minuty później * p ra k tyce , bo w ła ś c iw y  p os tęp  je s t

ś w ia d c ze ń " w  C h inach .

K ^ k a s e t  t o n u  b s r o b
P o d  k on iec  w ie lk ie j w o jn y  b y ­

ło  j'uś o d d z ie ln e  lo tn ic tw o  m y­
ś liw sk ie , b om b ard u ją ce  i w y w ia ­
dow cze . Jak  ter, p o d z ia ł b ęd z ie  
w y g lą d a ł w  p ra k tyce  w  za s fo so w a

służąca pewnej
/a szprotki 1.60 gr. N ie  uwierzyła- j nalazelc 
bym nikomu, g d jly  mi to ktokolwiek 
opow;adal —  jednak hjłam sama te- 
go świadkiem".
In n a  z  pań  prz- tacza  podobn y

S p o łeczeń s tw o  p o lsk ie  je d n o * ' ilu s tru ją cy ch  r o z w ó j lo tn ic tw a  k i, k tó ry  n a w e t sam  m oże  ro z -, s o w ie ck ie j lo tn ic tw o
m y iln ie  o cen ia  d e cy z ję  w y c o fa -  W o jskow ego  i r e z u lta ty  w o jn y  lot- s tr zy g n ą ć  o  r e z u lta c ie  w o jn y . O d sto i ba rdzo  w ysoko, a
n ia  s ię  P o ls k i z za w o d ó w  ch a llen - m eze j w  ram ach  w ie lk ie j  w o jn y  końca w o jn y  ś w ia to w e j n ie  było
g e ‘ u : po zd ob yc iu  su kcesów  na ś w ia to w e j. -‘ je s zc ze , na szczęśc ie , sposebttoś-
jed n em  polu , czas  p om yś leć  o o-| W  roku  1915 na fr o n c ie  zach ód  e i do w yp ró b o w a n ia  t e j  te o r ji ,  je -
s ią g n lę d u  ta k ie j sam ej p rz ew a g i n im  a lja n c i p os ia d a li 219 p ia tów - d yn ie  J a p on ja  m og ła by  tu  coś no-
i zn a czen ia  w  in n e j d z ied z in ie , ców . N ie m c y  p rz e c iw  obu fro n - w ie d z ie ć  na p o d s ta w ie  sw ych  „d o -

to m : zach odn iem u  i w sch odn iem u  
w y s ta w ili  oko ło  260 m aszyn . Po 
4  la tach  w o jn y  na fro n c ie  zach ód  
n im  w a lc z y ło  ok o ło  600fl m aszyn  
po s tro n ie  k o a lic j i  i 4000 po s tro ­
n ie  N iem ie c . P od  k on iec  w o jn y  

w ycn  p ilo tó w , w  P o ls c e  —  ty lk o  a lja n c l zd o b y li p rz e w a g ę  jakoś-
93. J u ż  to  z e s ta w ien ie  c y f r  w y - c io w ą  ) ilo ś c iow ą . O  ro zm ;arach
s ta rc zy , żeb y  w sk azać , w  ja k ą ' w o jn y  lo tn ic z e j ś w ia d c zy  fak t, ż e  fiiu  do p rz y s z łe j w o jn y   ̂ trudne 
s tron ę  p o w in n y  s ię  z v rró c ić  nasze  w  c ią gu  m ies ią ca  zu żyw a n o  60 n a ra z ie  p rz ew ie z ień , a le  ju ż  d z iś

p r o c / a r m j l  lo tn ic ze j, to  zn aczy , nożna ro z ró żn ia ć  d w ie  ^ g ru p y :
20 co m ies ią c  g in ę ła  po*ow a apa* lo tn ic tw o  pom ocn icze , k tó re  pra- 
ra tów . T o te ż  p r z e m y j  lo tn ic z y  cu je  w  g łę b i k ra ju  i  w spom aga  
za tru d n ia ł w  1918 roku  zg ó rą  200 a rm ję  w  je j  o p e ra c ja ch , n ie  ro z ­
tyć  lu d z i w  sam ej F ra n c ji ,  zaś  n i s ię  ano zb y tn io  w  sw ych  zada- 
zg ó ra  p ó ł m iljc n a  po obu s tron a ch  m ach  i ta k tyce  od  lo tn ic tw a  z 
fr o n tó w . W e  F ra n c j i  w  o k res ie  la t  1914 —  16. N a tom ia s t d ru g i 
w o jn y  p e rson e l la ta ją c y  w y n o s ił ro d za j, sam od zie ln e  g ru p y  w y p a ­
l i )  ty s ię c y  osób, w  obs łu dze  zaś i do w e będą sk ładać s ię  z w ie lk ich  

a d m in is tra c ji lo tn ic tw a  za tru d n ia  
no zgó rą  100 ty s ię c y .

N o w a  e r a  l o t n i c t w a
s ze ro k ie j ska li. T ę  w ła ś n ie  „ s z e - j P o  w o jn ie  n a s tą p ił "nW o ;  
rok ą  s k a lę "  m u s im y  te ra z  s tw o- za s tó j N ie  r o z w ija ła  s ie  r^o 

I  lo tn ic tw o  w o jsk o w e  i lo t- p ew ien  czas an i m yś l kon stru k -

w y s ilk i

P r z y s z ł o ś ć  f o ^ o k i w a

L o tn ic tw o  m a p rzed  sobą w ie l ­
ką  p rzysz łość . C o ra z  to  now e 
t r iu m fy  te ch n ik i o tw ie ra ją  lo t ­
n ic tw u  co ra z  s ze rs ze  d ro g i. P o l­
ska p od ąża  za  pos tępem  te ch n ic z ­
nym , a le  ten  p os tęp  dokon yw a

mecenasowe; pluci d op ie ro  w ów czas , g d y  każdy  w y -
zo s ta je  za s to sow a n y  w '

rzyc .

m a ra ń cze  aż 100 —  1.20  g r „  c z y i i  p rzyk ład  ze  ś led z iam i.
d w a  ra z y  ty le . Z w ła s zc za  na ko- Jeć x o  d n ia ‘ k u p iła  ś led z ia  za

n ic tw o  c y w iln e  m us b y ć  p rzy -  c y jn a ,  an i p ro d u k cja . N o w y  ok res 
go to w a n e  do sp e łn ien ia  sw ych  lo tn ic tw a  za czyn a  s ię  d op ie ro  w  

zadań . P rz e d  lo tn ic tw e m  WOjsKO-

a n ara tów , zd o ln ych  do p rz eb y w a ­
n ia  b ez  lą d o w a n ia  zn aczn ych  
p rzes trzen i i za b ie ra n ia  p o tę ż ­
nych ładunków ' bom bow ych  P r z y  
obecnym  s tan ie  tech n ik i lo tn ic z e j 
je s t  Zupełn ie m o ż liw y  n a g ły  a tak  
eskadry , r o zp o rzą d za ją c e j k ilk o ­
m a setkam i bom b, w y ru s z a ją c e j 2 
b a zy  o d le g łe j o 409 km. 

P rz e n ie s ie n ie  z  szybkośc ią  pa-

Na [akidi wirunhach odbędzie się
K o fe lo w v  rait* n ard a rsK !

W b re w  różn ym  n ie jed n o k ro tn ie  
sp rzec zn ym  pogłoskom , k o le jo w y  
ra id  n a rc ia rsk i o rg a n izo w a n y  
p rz e z  T o w . K r z e w ie n ia  N a r c ia r ­
s tw a , od b ęd z ie  s ię , a  ro zp oczn ie  
s ię  w  n ie d z ie lę  17 lu tego  w ie c z o ­
rem .

T r a ia  ra id u  b ie g n ie  z K ra k o w a  
do  W o ro c h ty , a  n a stęp n ie  p rzez 
S ław sko , K ry n ic ę , Zakopan e i W i ­
słę  do K ra k o w a  spow rotem . P r o ­
g ram  ra id u  p rz ew id u je  d w u d n io ­
w y poa tó j w W o ro ch c ie  i w K r y ­
n ic y  o ra z  3 -d m ow y  w  Zakopanem . 
D zięk i tem u u czes tn icy  ra id u  b ę­
dą m ie li m ożn ość tro b io n ia  w y ­
c ie c z ek  w  C zarn oh orę , w  da lsze  
ok o lice  K ry n ic y  (P ie n in y )  o ra z  w  
T a tr y .

Podczas  pos to ju  w  Zakopanem

ja zd  zb io ro w e j g ru p y , n astępn ie  
N iem cy , H o la n d ja , C zech os łow a ­
c ja  i Ł o tw a .

N a  ca łe j tra s ie  ra id u  k o le jo w e ­
go  p a n u ją  ob ecn ie  zn akom ite  w a ­
ru n k i śn ieżn e. T o te ż  podczas  r a i­
du od b yw a ć  i l ę  b edą  w yc iec zk i 
pu nk tow an e do odzn ak i g ó rsk ie j 
P o l. Z w . N a rc ia rs k ie g o , zaś  os ta t­
n ieg o  dn ia  w  W iś le  od b ęd z ie  s ię  
b ie g  o od zn akę sp raw n ośc i.

Cena zo  10-dtiiow y ra id  w y n o ­
si 175 zł., p rzyczem  T o w . K r z e w ie ­
n ia  N a rc ia r s tw a  p rz y jm u je  o p ła ­
tę  za ra id  w  tr ze ch  m ies ięczn ych  
ra ta ch  po 60 z ł, każda, p ła tn ych  
na 1  m arca , k w ie tn ia  i m a ja . 
Z g ło s zen ia  na sp ła ty  ra ta ln e  
p rz y jm u ją  o d d z ia ły  O rb isu , za 
p rzed ło żen iem  o d p o w ied n iego  o 
św ia d czen ia  p ra co d a w cy , p rz y j-będą  ro ze g ra n e  n a rc ia rsk ie  m i­

s tr zo s tw a  P o lsk i, k tó re  zg rom a  m u jąccgo  g w a ra n c ję  za  ś c ią gn ię - 
dzą e litę  p e lik lc h  t zag ran ic z- c ie  i w p ła c en ie  ra t. 
nych  zaw od n ik ów . N a j l ic z n ie j  re R a id  od b ęd z ie  s ię  n iew ą tp liw ie , 
p rezen tow a n a  b ęd z ie  F ra n c ja , g d y ż  d o ty ch czasow a  ilo ś ć  zg ło - 
ek&d ju ż  za p o w ied z ia n y  je s t  p rzy - szeń  je s t  ju z  w y s ta r c z a ją c a .

w  t a l i o !
W y n i k i  g o n i t w

roku  1923 i k oń czy  s ię  epokow em  

wern s to i cel sku teczn e j o b ’-orty zw yc ięstw em ^  L m db i,rgh a^  P r z d o t 1 r uSGt k ^ m e t r ó w  na g od z in ę  po- 

k ra ju  w  p rz y s z łe j w o jn ie  lo tn i­
c ze j.

ilo ś c io w o  
lo tn ic tw o  

b om b ard u ją ce  za rów n o  w  iloScś, 
ja k  i  w  ja k ośc i o s ią g n ę ło  p ow a ż­
ne w y n ik i Po lska  p rzod u je  w  kon  
s tru k c ji sam olo tów  m yś liw sk ich , 
a le  czas i nam  p om vś ieć  o  p ew ­
nych  sp ec ja ln ych  d z ied z in ach  lo t­
n ic tw a  w o jsk o w ego , S iły  lo tn i­
cze m uszą od p ow ia d a ć  naszem u 
m ocarstw ow em u  stan ow isku . P o ­
tęga  P o lsk i m usi zn a le źć  o d p ow ie ­
dn i w y ra z  I w  ro zw o ju  lo tn ic tw a  
b om b ard u jącego , g o to w e g o  na 
Każdy zakus na po lsk ie  t e r y to r ja  
o d p o w ied z ie ć  zd ecyd ow an ą  kon­
tra k c ją . O czyw iśc ie  s zczegó łów , 
w ią żą cych  s ię  z  tem  new em  n asta ­
w ien iem  naszych  s fe r  lo tn ic zych , 
ze  zro zu m ia łych  w zg lę d ó w , d yr. 

R u m bow iez n ie  podaw a ł.
D ru ga  część odczy tu  dyrektora 

P a ń s tw  Zak ładu  L o tn ic zy ch  b y ła  
p ośw ięcon a  ro zw o jo w i lo tn ic tw a  
c y w iln e g o  —  o g ra n ic z y li Smy s ię 
v/ sp raw ozd an iu  ze  w zg lę d u  na 
ob sze rn y  m a te r ja ł ty lk o  do p o w y z  
szych  u w a g  o lo tn ic tw ie  w o jsk o *  
w em , k tó re  napew no p rzyc zy n ia  
s ię  do zro zu m ien ia  przez epołe* 
ć zeń stw o  d on io s łe j d e c y z ji perzu * 
cen ią  p rz e z  nas zaw od ów  ch a llen - 
g e ?ow yeh ,

< b .L  .

N ie z m ie rn ie  c iek a w e  św iatło  
na p e rsp ek tyw y  p rz y s z łe j w o jn y  
lo tn ic z e j r z u c 'ł  d y r , W . Rum bo- 
w ic z  w  o d c zy c ie  w y g ło szo n y m  w  
Stow  T e ch n ik ó w  pod  ty tu łem  
„P e r s p e k ty w y  p rz y s z ło ś c i lo tn ic ­
tw a  na t le  d o ty ch czaso w ych  os ią -

L i n d h e r g h a  p r z e z  A t l a n t y k  o t w ic -  .  ,  .  . .
ra  n o w i e re  l o t n i c t w i e  c a łe g o  ^ e g o  ł a d u n k u  b „ m b  w  g łflo  
ś w i a t a , a w ^ c z e g ó lm m c i  w  la ł;- w  K r ? j u  n i e p r z y j a c i e l * .L e g o  1 r m -  
n ic tw le  a m e r y k a ń s k i sm L o t n i e - c z c z e n i e  w s z e l k ic h  ś r o d k ó w  o u - 
t w o  d ą i v  u t r w a łe g o  p o d b o ju  o b i P ° rU,  b ę d a ó w a a a  p r z y s z ł e i  w o ;-  
o c e a n ó w , a  p r z e d e w s z y s t k i e m  o b u  l o t n i c z e j .  N i e  b ę d z ie  a n i je -  

p o ł u iin io w e j  d n e g o  m ie js c a , k t o r e b y  m e  b y ło
bów

„ W r o n a  b ’ s “
H e r c e r i e  l a ł a  ą

Zarząd g l  L O P P  przydzie lił s z y -
i\vnicttvu hnrcćrsldóitttt uzytiO!

c z ę ś c i:  p ó łn o cn e j ! 
ocean u  A t la n ty c k ie g o .

N ie c a łe  tr z y a z le ś c i la t  okresu

gn.ęć". Za t; m ty tu łem , p o zb a w ię ' ^  Jest wprost zawrót)

GON. I. Dyst. 24óu mtr. N agr. 30) 
zŁ (p ło ty ) 1) E llis  R jzv "dowskie- 
"O, dosiadał w ła li!* ia !, 2) Fiszka, -3) 
Hagrant!, 4) Ladv Sol, wyc. A lpara. 

Tot. l i ,  fr. JU ł 12 Zl.
JO N . II. Dyst. 1200 mtr. N agr, 

SGó tL : 1) Orion B rm ikowsk g6, j. 
Rok. 2 , Pez-t, 3) CópUftŁ, -i) ^r- 
to lk i, 6 ) Adm or.h ja, w yr Gajze?. 
Ie * , I7g, : r. 2 « i 1S zł

iO N . U L  Dyst 40uń mtr. N flgr. 
160 zł. (p rzeszkód:.): i )  Chluba, Pol 
módl KuhulAW., 2 ) Meflśa, 3) Ba- 
larat, 4 ) Centurj*, 6 ) im p  U , w >4

Naulaka Tot. 58, fr . 30 i 31 zł.
GON. iV  Dyst. 2400 mtr. Nagr. 

liOO zl. (p lo ty ):  1) Dres of. 8 p. uł., 
2 ) Złota Pantera, wye.: Ko-moran,
Antena, Fetysz i Ibarw illa. Tot. 24 
zlotu.

GON. V. Cyst. 2000 mtr. Ncs;r. 
zarząch m iasta 1 uidroWitfks Zako­
pane 000 zł, (sp rzed a żn i): l )  Ito la- 
na Pom mrswkhgo, z> Imum. 3) £•- 
Koi Ja, 4) Fan W ir, 5 ) I n t r " , wyc : 
Manru, F iga ro  I I ,  Antena {  Noemi 
T o t  70. fr . 22 i 23 *1

nym  w s ze lk ie j fcensacyj, n iem a l 
naukow ym  w  to n ie  i tr e ś c i, opa­
trzon ym  je s z c z e  no tatką  „p o s ied zę  
n ia te c h n ic z n e "  k r y ją  s ię  u w a g !, 
w yg ło szon e  p rz e z  Jeana z n a jb a r ­
d z ie j od p o w ied z ia ln y ch  osob is to ś ­
c i w  o r g a n iz a c j i  n aszego  lo tn ic ­
tw a , p rzez d y rek to ra  P a ń s tw o ­
w ych  Z ak ła d ó w  L o tn ic zy ch .

f z a l c i p y  r c z w ó i  
l o t r i . c i w a  w a J u r i P e g o
N a  w s tę p ie  od czy tu  d yr. Rum - 

b ow ic z  w y p o w ie d z ia ł sw ą  opinję. 
o d e cy z ji w y c o fa n ia  Się P o ls k i «  
C h a llen gU u . —  N ie w ą tp liw ie  —  
m ów ił —  w  C h a l le n g e e  1933 m ie ­
liśm y  pow ażne szan so  zw y c ię ­
s tw a , a le  C h a llen g e  z a ją łb y  na­
sze s iły  tech n iczn o  w  tak im  s top ­
niu , i e  u n iem o ż liw iłb y  p rz y s tą p ie ­
n ie  do in n ych  p ro b lem ów  ) za ­
dań. P osu n ę liśm y  nasze lo tn ic ­
tw o  w zw yż , trzeb a  Jo posu n ąć i 
w szerz . N a  u ży tek  C h a llen g e ‘ u 
p rod u k ow a liśm y  c ią g le  p ro to ty ­
py. N ie  zap o m in a jm y , ze  p ro to typ  
sam olotu  k osztu je  oko ło  m iljon a  
z ło tych , a npai-at w y tw a rza n y  na­
w et sk rom n ej s e r ji  —  tań szy  je s t  
o 80 p ro cen t i k osztu je  Około 200 
ty s ięcy . M arny w ie le  b ra ków  ilo ś ­
c iow ych  w  naszem  lo tn ic tw ie  1 
nadszed ł c za 3, a żeb y  w yk o rzys ta ć  
po lsk ie  zd ob ycze  tech n iczn e , k tó­
rych  w a r to ś ć  s tw ie rd z iły  tr iu m fy  
C hr.llcngeh i.

T o  o ś w ia d c z e ń ,M  n a b ie r a  w l a ­

nym  pędem  tech n ik i, ża d en  w y n a ­
la zek  n ie r o z w ija ł  s ię  tak  szybko, 
ja k  lo tn ic tw o . V/ r . 1906 p ła to w iec  
(n u s ty ) w a ż y ł  SoO kg., w  1913 —  
400 kg., w  19J7 720 kg., w  r.
1920 —  10 i pół ty s ią c a  kg., w  
1933 —  27 ty r ię c y  k g . T a  lic zb a  
u trzym u je  się do dziś  dn ia . N a j ­
w ięk s zy  t  is tn ie ją c y c h  p la tow - 
ców , su w ieck i a p a ra t f-J.Makeym 
G o rk ij" ,  k tó ry  p o zn a liśm y  n ie ­
daw n o w  W a rs za w ie , w  cza s ie  j e ­
go  p rze lo tu  do P a ry ża , w a ży  
m i e j  w ią c e j w ła śn ie  ty le .

K o w a  t e o r ] a  v t o ! n y  
l o t n i c z e j

R azem  zo w zros tem  w ie lk ośc i 
ap a ra tó w  ró s ł i ich  c ię ża r  u ży te ­
czn y . C ię ża r  u ży teczn y  —  w y ra ­
żen ie  tech n iczn e , n ie  b u dzące  za ­
in te re sow a n ia . Ale- ten  n iew in n y  
„ c ię ż a r  u ży te c zn y ", w sk a zu ją cy  
nośność p ła tow ca , je ś l i  id z ie  o p a ­
sa że rów  i tow ar, w  czas ie  w o jn y  
ozn acza , i le  sam o lo t m oże  zeb ra ć  
bomb. D z iś  na k a żd y  m 9 m oże sa ­
m olot d źw ig n ą ć  150 kg., w ie lk i zaś 
a p a ra t u n ies ie  pa rę  d z ies ią tk ów  
tonn. O to  ile  m ożó w y n o s ić  ład u ­
nek bom bow y ap ara tu  bom bardu ­
ją cego .

R o zw ó j tech n iczn y  lo tn ic tw a  
sp raw ia , ż e  s z ta b y  g en e ra ln e  s to ­
p n iow o  p rz y jm u ją  n o w ą  te o r ję  
w o jn y  loth iC 2e j. N o w a  dok tryn a 
m ów i, i e  lo tn ic tw o  n ie  je s t  b ro ­
n ią  pom ocn iczą  a rm ji ląd ow e j,

n a rażon e  na n ieb ezp ieczeń s tw o  

ataku  lo tn ic zego ,

Z a c ^ n f e  P c l s k ł
N a s i sąs iedz l zb ro ją  s ię . L o t-

szybowiec typu „Wrona-bU". Pw <ps 
szenio harcerskiego sprzętu azjbo- 
wcowego pozwoli na .ntct.sywnia, ze 
szkolenie pilotów sz^i—wco^ych, k le 
rzy luż wykazali wielki po*tęp w  te j 
dźWlzinla fnortu nowietrznegu. _ 

Harcerstw o polskie po dada dzi» 
ju ż sporą ilo ść 6zyoowców, które

n ic tw o  n iem ieck ie  ro śn ie  z  d n ia  ..p racu j^  w  h ore^sk k h
• a  . . .  ;  .  ■ bzylowcowyc!, w  M - W e J  pod W a r ­

n a  d zień , p i i j s p  *. icn ie  lo tn i-  j Goleszowie na G o m y a r
cze o g a rn ia  ca łe  N iem cy , w  R o s ji śtysiem _________

„ D z i e ń  W i e l k i e j  P r z y g & d y "
Film  Fe rd yn a n d a  Seetla

z  r r ,ł  u d . c n  h a r c e r z y
K orzysta jąc z pięknej śnieżnej po­

gody, nnkr,.sono w  Zakonanem, bra­
wurowa joeny Jazdy na nartach z  
film u „D zień  W ie lk ie j P rzygod y ", 
k ió rtgo  sccnarjiwz opracował F e r ­
nand Goetel. Będzie to p ierw szy pol­
aki film  górski wykonany przez mło 
nocianycli aktorów, w  wieku od 10 
do 15 lat.

Praca  nad filn-.ym jest - le ra z  trućl 
na 1 żmuana, tak, np. Sceno pogom 
patrolu narciarskiego za kłusowni­

kiem nakręcano kilkukrotnie na K a ­
latówkach i  H a li Ićoudratowoj. W y ­
korzystywano każdy bardziej zaśnie­
żony terem, każdy p iękny krajobraz, 
hd ięcia trw ały  zaledw ie po kilka se­
kund i  były  dokonywano w  mii j-  
seach odległych o<l siebii# i  O godzi ■ 
ny marszu. Dopiero połączone f  ra<j- 
menty efektownych poj sów dadzą 
n.cwtaiomniczonemu w idzow i w ra­
żenie śmialoj, na łeb, na szyję, n ie­
przerwanej pogoni harcerzy za ucie­
kającym  rabusiom.

Ctfwcłanie nRekrutćw'1
n a  s c e n i e  w  K ? t o w i c ? c 5 i

ś c iw e j oym ow y  w  ś w ie t le  c y fr ,  a le  sam odzie ln ym  ś rod k iem  wal-

K A T D W IC E , JO. 2. N a  scen ie  
v/ K a to w ic a c h  w y s ta w io n o  sztu ­
kę „R e k r u c i" ,  p rz ed s ta w ia ją c ą  
ży c ie  w  8V 'icc ie  n a u c zyc ie li. Vv 
K a to w ic a c h  i w  C h o rzo w ie  sa­
lo  w  cza s ie  p rz ed s ta w ien ia  b j l y  
w yp e łn io n e , zw ła s zc za  p rz e z  na­
u czy c ie li. M im o  to  sztu kę n a g le  
zaw ieszo n o  i  to  n ie  z  ro zp o rzą ­

d zen ia  w ła d z  szko ln ych . W ed łu g  
pog łosek , d a ls ze  p rzed s ta w ien ia  
„R e k ru tó w "  za w ie s iła  k o m is ja  
tea tra ln a , g d z ie  w ięk szość  sk łada 
s ię  2 n a u czyc ie li, a  p rzy c zy n ą  za­
w ie s zen ia  b y ła  p os tać  n a u czyc ie ­
la  g im n a s tyk i, W in to m a k a , „zn a ­
ją c e g o  u n iw e rs y te t  ty lk o  z  fo to ­
g r a f i i " .
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Rśtttdi iwadn? nolskie
z a o  s a j ą c  je  w  o f r r z ą t m u  f r e c k i m

(LW ÓW , w  lutym.
Ziomia Czerwieńska nie stanowi 

jednolitego terenu nietylko pod 
względem liczebności żywiotu pol­
skiego, ale również pod względem je ­
go żywotności i  aktywności. Ostat­
nio prasa rusko - ukraińska notowa­
ła  z żalem, że w województw ie tn-r- 
nupolskiem, a zwłaszcza w* powiatach 
podolskich tego wojew ództwa zazna­
czył się silny przyp ływ  aktywności 
polskiej, idący od dołu, od mas.

Dawniej chłop polski nie występo­
wał tak mocno i stanowczo, jak  te 
ja z  —  pisała niedawno „M e ta ", hę 
dąca organem m etropolitj Szeptyc­
kiego, a świeżo „D iło ", główny dzień 
j i i t  ukraiński. Au tor odnośnego ar­
tykułu w  „D iie "  poseł ttkraiiiski, dr. 
Baran, przypom inał z pewną tęskno­
tą tc wypadki, k iedy „łneinnicyj1,, 
ery  li nieuświadomicni Polacy, nale­
żeli do „P rosw it ukraińskich, a na­
w ę ' b y li je j czynnymi działaczami. 
B r  Banan przyznaje, że te czasy na­
leżą już do przeszłości, a „M e ta " w 
swojch obawach jooszła nawet dalei, 
stw ierdzając m ianowicie, że postę­
pująca i rosnąca aktyw izacja aołów 
polskich może zadecydować o pol­
skiej lub ruskiej większości w  w o je ­
wództw ie Tarnopolskien?

Pow yższe stwierdzenia ze strony 
rusko - ukraińskiej mają dużą war­
tość. Unaoczniam  one nam rtonraślne 
perspektywy, jak ie się przed polsko­
ścią na Z ’ cmi Czerwieńskiej otw ie­
rają, a o ile  prowadzuna będzie kon 
sekwentnie jmiitvka, popierania i  po­
mnażania polskości.

•Tednak nie nałoży zapominać, że. 
r  * o w szed^e Ziemi Cn.erwbve*'jlij

1'.11.1935
P r a w d z i w e

czy prawdopodobne
P ism a  u ch odźców  n iem ieck ich , 

n aprzód  N e u e r  V o rw a e r ts  a  za 
n im  P a r is e r  T a g e b la t t  nr. 419. o- 
g ło s iły  p ou fn ą  in s tru k c ję  m in i­
s te rs tw a  p ro p a ga n d y  R zeszy , na 
k tó re go  c ze le  s to i p. G oebbels, do 
d z ien n ik ó w  n iem ieck ich  w  p o łow ie  

s ty czn ia  r. b. D o tyc zy  otia  p ra w ie  
w y łą c zn ie  D ieżących  spraw ' z g ru n ­
tu m ięd zyn a ro d o w ego . R óżn e  p is ­
m a za g ra n ic zn e , fra n cu sk ie  i inns, 
p od a ją  ró w n ie ż  j e j  tre ść  za ow em  
źród łem  u ch odźczo-n iem ieck iem .

S ą  tam  tak ie  m. in . wrsk azów k i:

—  Ostrzega się prasę przea podno­
szeniem w' tej szczególnie chwili nie­
mieckich żądań rewizjonistycznych w  
sprawie straconych obszarów. Jeśliby 
zdarzenia jakiegokolwiek rodzaju w y- 
v roływały nledającą się ominąć ko­
nieczność objaśnień, zwracać się o  ile 
tylko m ożliwe przedtem o nowe 
wskazówki. Zupełnie niecelowe i nie­
zgodne 7  ootrzrbaim  oolityki zagra­
nicznej jest w  tej chwili wszelkie 
rozstrzą sanie szerzenia sprawy 
równouprawnienia w  zbrojeniach na 
zagadnienia terytorjaine...

Wiadomości o narodowych mani­
festacjach i obchodach na granicach 
utraconych obszarow lut samych 
tych obszarach "kreśląc jako żyw io­
łowe m anifestacje usposobionej nie- 
niecko ludności lub jako uroczysto­

ści spowodu Saary...
Powśc ągliwość w  sprawie paktu 

wschodniego stanowrczo potrzebna. 
Podkreślanie wspólności postępowa­
nia Berlina 1 W arszaw y niewskazane. 
Ostateczne wskazówki wkrótce...

Stanowczo pożądane, by spowodu 
rozstrzygnięcia w Radzie U g 1 Naro­
dów  przeciw księciu Pszczyńskiemu 
zaniechano nienawistnych napaści 
przeciw Polsce, natom ast nie zaszko- 
izi krytyka zarządzeń Ligi.

Bliskiej oodró.— Goerlng’a do W ar­
szawy nie objaśniać jako państwo­
wych odwiedzin lecz jako wyjazd na 
polowanie, a w  żadnym razii nie da­
wać komentarzy, jakoby było rzeczą 
konseczną nanowc ustalać wipólne 
wytyczne między Niemcami i Polską.

Co sad zić  o t.akim dokum encie?
"W ydostan ie in s tru k c ji d la  p ism , 

n a w et ba rdzo  p o u fn e j, n ie  je s t  
n iczem  n a d zw ycza jn em . N p . u nas 
pa rok ro tn ie  o g ła szan o  tak ie in ­
s tru k c je  p ou fn e  z B B . W ła ś c iw ie  
zw y k ły  los nou fn ych  in s tru k cy j 
s zc ze gó ln ie  d la  d z ien n ików  je s t  
tak i. że  d os ta je  s ię  do w iadom ośc i 
s ze rs ze j. N ie  b y łoby  to za tem  i w  
tym w ypadku  n iem ożliw e .

N ie  je s t  to  jed n a k  je d yn e  m oż­
liw e  w y ja ś n ie n ie . '

U ch o d źcy  n iem ieccy  m a ją  sporo 
czasu i bardzo  n ie  lu b ią  rząd ców  
T r z e c ie j  R zeszy . N ie  są to te ż  
an ie li z n ieb ios. Z w a lc za ją c  obóz 
H it le r 'a  p os łu gu ją  s ię  czem  m ogą, 
lub co d a ją  dostaw cy , k tó rych  ir -  
gd y  n ieb rak  w  tak ich  sposobno­
śc iach .

T y le  ty lk o , że to m usi b yć  jako- 
tako zrob ion e, - czy li... bardzo 
p raw óopodobn  e

St. S t.

sian rzeczy jest podobny. Są jeszcze sprawozdania■ z ilości „dusz“  pol-
tereny, gdzie poiskość nfetylko nie 
może się zdobyć na aktywność i eks­
pansje, lecz nawet, nic limie zorgani­
zować należycie obrony polskiego 
stanu posiadania i jiolskiej ludności. 
W łaśnie o zjawiskach wysoce ujem­
nych dla polskości doniósł w  nade­
słanym artykule jeden z-Czytelników 
lwowskiego dziennika, i to dziennika 
prorządowego, co jest rzeczą godną 
podkreślenia, gdyż pisma tego kie­
runku są skłonne traktować wszel­
kie wiadomości w  tym  względzie, ja ­
ko alarmy, mające wywołać w  o p i" ii 
publicznej wrażeni,: niekoi-zyśtne dla 
dzisiejszego systemu rządzenia jna 
Ziemi Cze-wieńshiej.

„Coraz częstsze skargi —  jusze 
m ianowicif ów czytelnik prorządo- 
wej „G azety 'Porannej*1 —  nad 
zmniejszaniem się hczebnom i osłabię 
niem żyw iołn polskiego na Kresach, 
mają niestety w  znacznej części swo­
je  usjwawiedli wiernie". .Tako don ód 
przytoczonych jest szereg faktów  z 
województwa Stanisławowskiego. 
Obserwuje się mnóstwo wypadków, 
w których jiro-boszczowie gr. - kat. 
wbrew postanowieniom Konkordatu 
chrzczą dzieci rodziców rzymsko 
katolickich w  cerkwiach i  wciągają 
je  do ksiąg m etrykalnych obrządku 
greckiego. U łatw ia im te czynności 
ta okoliczność, że w  wielu m iejsco­
wościach niema koścdoła, a ty lko cer­
kiew, lab też do p a ra fii greck iej jo-t 
bliżej niż do łacińskiej.

W  dalszym ciągu czytam y w oma 
wainym artykule rzeczy jeszcze cie­
kawsze: „Sn jiewne dane, że ta akcia 
odlatynizowania ludności jiolskiej, 
która w  pcrsjroktywie ma również je j 
wynaradowenio, jest. specjalnie, zor­
ganizowana i prowadzona systema­
tycznie. Podobno na poufnyc-h ze­
braniach k iera ukraińskiego w  .Sta­
nisławowie, składane są. spoeialne

skich, odebrani ch kościołowi r z j ni­
skiemu. Skutek jest ten, że w icie 
gmin o ludności przedtem  mieszanej, 
niema ohocnie ani jednego Polaka 
rzymsk. lcat.“ . W reszcie p rzytoczy­
my fak t rew elacyjny, że w  ostat­
nim roku w powiecie rohatyńskim 
573 dzieci polskich zostało zapisa­
nych na obrządek grecki**.

N iew ątp liw ie —  dodamy od siebie 
—  fa k t zaobserwowany w  jiow iccic 
rohntyńskim nie jest odosobniony. 
Stoim y tu w  obliczu konsckwencyj 
jeszcze jjo lityk i austrjackicj, która 
przez 150 łat popierała cerkiew unic­
ką kosztem kościoła. Stąd. taki brał: 
kościołów i fa r a f i j  rzymsk. kat. W y ­
starczy wskazać, żc katedra unic-ka 
w Stanisławowie to dawny kościół 
Jezuitów. Takich zamian kościołów 
r.a cerkwie było setki, a nawet ty ­
siące.

Toby należało dziś odrobić Conaj- 
nnue.j tysiąc, nowych kościołów trze- 
baby wznieść, ahy nie zdarzały sie 
smutiif fak ty  w  rodzaju opisanych w 
powiecie roliat niskim .

W . Ś.

O s t r z e t e n e  w  1 5 - ą  r o c z n i c ą  o d z y s k a n i a  m o r z a

U f t M f o n a  p o t ę g  a  N i e m i e c
zagraża bezpieczeństwu Gdyni

Dziś o g. 10 w Muzeum Narodo- ność do 10.000 tonn, szybkość do t —  Zaopatrzony w  działa szybko- 
z racu 15-et rocznicy uroczy- 127 węzłów , kaliber dział do 28 cm. strzelne, ten krążownik idemiecki 

zaślubin H allera z M orzem  Ale... Proszę spojrzeć:
wcm,
stych iin ja  budo- staje sobie naprzeciwko Gdyni. Po '>■' 
odbedzie się otwarcie wystawy mor* w y jes t taka, że ponad wodą pan kwadransie bombardowania Gdynie 
skiej, zorganizowanej przez oddział cemika prawie nie wddać, ru fy  jak- —  tą  chlubę naszego państwa i na-

L ig i M orskiej i  Ko- by nie było, a te działa b iją  moc­
niej i dalej, niż 46-cm. działa flo ty  
angielskiej, czy francuskiej. Jeśli

nauczycielski 
Idujalnej.

91-sza szkoła powszechna, Państw
Instytut Robót ręcznych, wszystkie  ̂chodzi o ten pancernik, artylerzysta, 
oddziały L ig i M orskiej i Kolonial- araiator i m arynarz dali ze siebie 
nej, firm y  przemysłowe, —  dostaw- j maximum, aby, nie przekraczając 
cy naszej m arynarki, słowem w s zy - } postanowień traktatu, zrobić ma.
acy ziob ili, co m ogli —  lep iej niż 
dobrze. "Wystawa na pierwszy rzut 
oka prezentuje się doskonale i jest 
wystarczającym  dowodem, że zain­
teresowanie sprawami morskierni 
bynajmniej w  społeczeństwie nie 
słabnie.

N a s i  s ą - i e l z i
Korzystając z uprzejmości k o -1 

mandora Pau ly ‘ego, zwiedzamy dz;ai | 
marynarki wojennej. i sk!eg0-

—  To jest model pancernika nie­
mieckiego —  m ówi nasz przewodnik.
N a  ten model pozwala Niemcom 
traktat wersalski. N a  mocy tego 
traktatu ograniczona tu jest w y j or-

w y jes t taka, że ponad wodą pan kwadransie bombardowania

1 rodu —  można będzie zgarnąć na 
szufle i wyrzucić.

A  c o  u  n a s ?
—  Oto łódź podwodna. Mamy ta* 

kich t r z y  „ŻL ik ", „R yś " i  „W ilk ". 
Oto kontrtorpedowiec „W ich er" 6 
wyrzutni toipedowycb, 4 działa ao 
niszczenia torped iwców Oto sta* 
wiacz min. Ten jest dopiero w  bu­
dowie.
'  M orze strzeżone praez flo tę  —  to 
okno na świat, morze niestrzeżone 
—  to brama w jazdowa dla wroga. 
Jedna torpeda kosztuje od 80 do 
120 tys. zl. Każda pozycja zresztą w 
wydatkach marynarki jes t pozycją 

czemu jest on mocniejszy od 46-< p . p„ ekraczająCą znaczni" wszelki- : 
pancerza francuskiego, czy angiel-

stersztyk i postawili na swojem.

—  P ły ty  pancerza są tu spawane 
elektrycznością, przez co oszczędza 
się na ogólnym c ijżarze  pancernika, 
bo przecież nawet n ity m ają swoją 
wagę. Ponieważ zaś traktat wersal­
ski określił nawet grubość pancerz;, 
na 15 cm., w ięc wykonano ten pan­
cerz ze stali chrompniklowej, dzięki

Przechodzimy dalej.

W a r t o ś ć  G d ,rn i
—  Oto jest krążownik nienrecki.

39 osób stanie przed sądem
z a  ? f e r v  S t a w i s k i e g o

P A R Y Ż ,  10.2. ( P A T ) .  S ę d z ia ! szcze k ilk a  in n ych  sp raw , a  m in.

który według tychże postanowień

inne pozycje arm ji lądowej. Pań­
stwa zachodnie m aja osobne m :ni* 
sterja marynarki, rozum iejąc do­
niosłość obrony na morzu. Bo sam 
dostęp do m orża fcez nanuwrni; na 
niem —  to złuda.

Oto są w  pobieżnym zarysie szcza
traktatu ma wyporność 6.000 tonn, gó iy  zagadnienia morskiego, która
szybkość 32 węzłów  na godzinę. A  
tu, krążownik angielski. 42.000 tonn, 
szybkość 31 węzłów. To znaczy, 
jeśh ten krążownik bedzie ścigał 
krążownik niemiecki —  nie ma żad- 

ś led czy  zak oń czy ł doch odzen ie  w  a fe ra  kasy  a u ton om iczn e j do f  'n jc h  szans: k rą iiw n ik  niemiecki
kilku sp raw ach , zw ią za n ych  z a fe  n ansow an ia  w ie lk ic h  robót, 
rą  S ta w isk iego  i p rz es ła ł , akta I Spośród  oskarżon ych  30 osób 
p ro k u ra to row i z w n iosk iem  o po- p rz eb y w a ją  wT w ię z ie n iu  deputo- 
c ią g n ię c ie  do o d p o w ie d z ia ln o ś c i ' w a n i : B on n au re  i C a ra t, redakto- 
30 osób za oszu stw a , n adu życ ie  r z y  D u b arry , D ariu s , a d w oka t 
za u fa n ia  i s p rzen iew ie rz en ie  g ro  j G iband  - R ibau d , żona  oszusta 
sza p u b lic zn ego  C hodzi tu  o A r le t t e  S im on , C ohen , R om agn i- 
sp ra w j zak ładu  za s ta w n ic zego  w’ no. T is s ie r , D esbrosses, F a ra u lle  
Rayonn e, ta k iego  sam ego zak ładu  i D ig o in . R esz ta  od p ow ia d a ć  bc- 
w  O r lea n ie , w re s z c ie  zak ładów ' d z ie  z w o ln e j stopy. T rz e c h  oskar
A lexa . N iezak oń ezo n ych  je s t  je -

Meksyk -  ziemia męczenników
Metody De/Doźolkow w walce z Kościołem

Miesięcznik .^katolicki „A m erica11 
poświęca dłuższy artykuł prześlado­
waniom katolików  w Meksyku, do­
nosząc o wstręt nei wystawie bez- 
bożniczej, urządzonej przed samem 
Bożom Narodzeniem  w gmachu daw ­
nego kolegium jezu ickiego w  sto­
licy.

Potw orne ilustracje i rysunki, 
przedstawione na powyższej wysta­
wie. w niczem nie ustępują w ysta­
wom sowieckim, organizowanym  ce­
lem propagandę bezbożnictwa. T ak ­
samo jak  w  Sowietach i w M eksy­
ku w  ag itacji ua rzecz ateizniu bie­
rze udział rad jo  oraz specjalne f i l ­
my propagandowo, jak  również sze­
roko- rozpowszechniona literatura 
bezbożnicza.

W śród licznych wrogów Kościoła 
w  rządzie socjalistycznym prym  w ie­
dzie pod każdym względem minister 
rolnictwa, słynny Garrido Cannabał, 
k tóry zmusza, wszystkich urzędników 
powyższego ministerstwa do czytania 
literatury pornograficznej i do za­
pisywania się do szeregów masone­

rii. Na dziedzińcu m inisterstwa zo­
stały w swoim czasie spalone na 
wielkim  stosie dzieła wielkich f i lo ­
zo fów  i  doktorów Kościoła oraz 
sprzęty liturgiczne. Obecnie m ini­
sterstwo rolnictwa zajm uje się bar­
dzie j watką z re lig ją  n iż sprawami, 
dotyeząceini ziemi i  roli.

O tem, jak  się. dziś stosuje m eto­
dy bezbożnicze, propagowane w  swo­
im czasie przez Callesa, świadczy 
najlep iej kwestjonarjnsz, rozsyłany 
do pracowników we wszystkich nie­
mal ministerstwach. W  kwcstjonar- 
juszn tym figu ru ją  następujące Jiy- 
tauia: Jaką re lig ię  pan w yzna je?
Jakie praktyk i re lig ijn e pan prak­
tyku je? Czy bywa pan na Mr./y? Cz> 
chodzi pan do spow iedzi? Czy nale­
ży  pan do "akiegokolwiek -.towarzy 
szenia relig iinego i do jak iego? Czy 
jest pan w  kontakcie z dyrektoram i 
lub członkami jak ie jś  organizacji re ­
lig ijn e j?  Czy posiada pan dzieci w  
wieku szkolnym? Gck.ic m ieści się 
szkoła, do k tórej uczęszczają dzieci 
pańskie? i t. d. (K A P ) .

żon ych  zm a r ło : są to S taw isk i.
M a in ga u rd  i B lan ch a rd .

P A R A  Ż, 10.2. ( P A T ) .  P o  u- 
k oń czen iu  dochodzeń  sęd z iego  
ś led czego  ok azu je  s ię , że  oszu ­
s tw a  dokon an e p rzez S ta w isk ie ­
go  w y ra ż a ją  s ię  n ic  w  sum ie 40 
m iljonów 7 fra n k ów , ja k  to  p o ­
p rzed n io  tw ie rd zo n o , le c z  w  c y ­
f r z e  259.172 tys . fr .,  w  tem  203 
m il jc n y  p rzyp a d a  na oszu kańcze 
o p e ra c je  w  C re d it  M u n ic ip a l de 
B ayonn e.

co godzina będzie zyskiwał o jedną 
m ilę morską więcej, a temsamero 
zyskiwać sobie będzie coraz lepsze 
warunki strzału.

powinien przemyśleć Każdy obywa­
tel w  obliczu 15-ej rocznicy. M ary­
narka wojenna kosztuje drogo, ale. 
przebrana wojna stokroć więcej. 
Naród, k tóry  zaniechał obrony 
swoich praw do morza, wykreśla sic 
< obrowolme z mapy świata, bo m a­
rynarka wojenna broni nietylko 
brzegów : ona narówru z  w  ijskiem 
bron" całego kr Cu.

Stslica uroczyście obchodziła
rocznicę odzyskania morza

D ziś  z ok a z ji 15-lecia  od zysk a ­
n ia  p rz e z  P o lsk ę  dostępu  do mo­
rza  o d d z ia ł s to łe c zn y  L ig i  M o r ­
sk ie j i K o lo n ia ln e j u rzą d z ił s ze ­
r e g  obchodów .

O godz. 10 rano s ta ra n iem  sek ­
c ji n a u c zyc ie lsk ie j L . M . K . zo ­
s ta ła  u ro c zy śc ie  o tw a r ta  d yd a ­

k tyczn a  w y s ta w a  m orska  w  je d ­
n e j z sal M uzeum  N a ro d o w eg o  
(a l .  3 M a ja ) .

P rz ed  o tw a rc iem  w y s ta w y  chór

Słoń w y k o n a w c ą  w y r o k u
z  r o z k a z u  m a h a r a d ż y

C yw ilizacja  obejmując wszelkie 
dziedziny zm odyfikowała również i 
spo; ób wykopywania w  uroków kary 
śmierci. Dawne tortury, —  ro zry ­
wanie przez kouie, ćwiartowanie, 
palenie na stosie, łamanie kołem i 
t. d., zastąpiły bardziej humanitar 
no sposoby —  jak  wieszanie lub g i- 
Ictynow; nie czy też krzesło eiek- 
tryczne. * >krntni monarchowie asy­
ry jscy  nic w ydają  już w yroków  ska­
zujących przywódców  rew olty  na ob­
dzieranie ze skóry, którą to skórą 
obciągano następnie niury tw ierdzy.

To wszystko należy do ponurej

G R O S Z *  / 0 < = ł T l i r S  C  Z ‘ E K ^ ! V  N f l  
H Y D E Ł H O  o o  z ę b ó w C H R R Y S

Dom zniesiony p rze z lawinę

W Szw ajcarji na wioskę St. An ton ien  runęła z  wysokości 240u m law ina, która zbnizyła niemal doszczęt­
ni. dwie zagrctly. F o togra fia  przedstaw ia moment oagrzabywania gruzów  obu domostw przez "ddział

ratow niczy

przeszłości. A le  w  dalekich Indjach 
doniedawna istniał okrutny zwyczaj 
karania śmiercią w  sposób zupełnie 
nieludzki. —  K ara  polegała m iano­
w icie na tratowaniu o fia ry  przez 
słonia. Dopiero władze angielskie za­
broniły tego sposobu, intcrwenju jąc 
i żądając od radżów  zniesienia tego 
rodzaju mąk śmiertelnych.

N -ra ir ic j jednak przed niedawnym 
ezasom zdarzył się wypadek, że je ­
den z maharadżów, uniesiony .gnie­
wem postanowił wbrew nakazowi 
władz angielskich ukarać według 
starodawnego obyczaju przywódcę 
zamachowców. Jakżeż odbywa się 
taka kara, kiedy słoń jest wykonaw 
eą w yroku? N ieszczęśliwego ska­
zańca ze zwi.jzanenr rękami i no­
gami przyw iązu ją  do tylnych nóg 
słonia, którego następnie pędzą przez 
wyboiste drogi. Słoń biegnie szybko 
a nieszczęsny po godzinie takiego 
włóczenia po kamieniach, wśród 
strasznych męczarni, przeważnie z 
połamanemi kośćmi i roztrzaskaną 
głową —  w yziew a ducha. Gdyby 
jednam okazało się, że jeszcze ży je, 
wówczas oprawcy raiiży położą go  w 
ten sposób, żo g łow a spoczywać bę­
dzie na w ielk im  kamieniu —  stoii- 
kat zm iażdży mu wówczas czaszkę 
jednem nadepnięciem łapy i w ter 
sposób skrócą się męki w inowajcy.

W  niektórych krajach In d y j „zem ­
sta słonia" odtn wała się w  inny spo­
sób, a m ianowicie —  specjalnie tre­
sowane zw ierzę nauczone było tra­
tować o fia ry . B ył to rodzaj „sądu 
Bożego" i  jeś li słoń zaniechał tra 
towat ia —  świadczyło to  o niew in­
ności skazanego. Dła ocalenia nie­
szczęśnika —  uciekano sie wtedv do' 
podstępu. Jeśli udało się przekupić 
dozorcę słoni —  ten przyprowadzał 
na egzekucję zwierzę specjaln ie tre­
sowane w  ten sposób, że na jakiś 
czas przedtem pokazywano mu ku­
kłę ludzką najeżoną ostremi gw oź­
dziami. Nauczony bolesneni do­
świadczeniem słoń nie chciał już po­
tem dotknąć łapą człowieka, który 
mu przypom inał bolesną zasadzkę.

n a u czyc ie lsk i od śp iew a ł d o k ? 
hym n o m orzu , k om p ozyc ji W i­
to ld a  F riem an a . „P rz em ó w ien ia  
w y g ło s i l i : in sp ek to r  w ys ta w y ,
k tó ry  w  d łuższem  p rzem ów ien iu  
n a k reś lił d z ie je  P o lsk i na m orzu  
i w a lk i N a ro a u  p o lsk iego  o m o­
rze.

S k o le i zab ra ł g los  gen . K w a ś ­
n iew sk i, k tó ry  ro z to c zy ł p rzed  słu 
chaczam i ob ra z  zaś lu b in  P o ls k i z  ; 
m orzem  w  an. 10 lu tego  1920 r. i 
w sk aza ł TTastępnie na* zadan ie , 
sp o czyw a ją ce  na w spó łczeen em  
pokolen iu  w  od n ies ien iu  do m o­
rza . T rz e b a  —  zak oń czy ł gen. 
K w a śn iew sk i —  p rz e ro b ić  sp o łe ­
c zeń stw o  p o lsk ie  ze  szczurów- lą ­
dow ych  na w ilk i m orsk ie .

N a s tęp n ie  od b y ło  s ię  zw ied za ­
n ie  W y s ta w y  M o rsk ie j.

O g o d z  12-ej od b y ła  s ię  w  w ie l 
k ie j sa li k in o tea tru  „G o llo seu rc " 
akadem ja  d la  m ło d z ie ży  szkoln ej.

Z a s p y  ś n i e ż n e
w  J u g c s ł a w j i

B IA Ł O G R Ó D  10.2. (P A T A .  —  
Ś n ieg, k tó ry  pada od  48 godzin ', 
sp ow o d o w a ł w  n iek tó ry ch  r e jo ­
nach J u g o s ła w ji p rz e rw ę  w  ru ­
chu k o le jow ym .

D z ien n ik i donoszą, że n a  l in j i  
Z a g rzeb  —  S p lit  p o m ięd zy  s ta ­
c jam i G raczac  i K n in  w sku tek  
w ie lk ic h  zasp  śn ieżn ych  p o c ią g i 
p rz e s ta ły  zu p e łn ie  ku rsow ać .

N a  l in j i  P a ra c z in  —  Z a je c z a r  
u tkn ął w  śn iegach  p o c ią g  to w a ­
ro w y

H a r c e r z e
r a d j o a m a t o r z y

Dnia 15 b. m rozpocznie się w 
W arszaw ie dwumiesięczny kurs krót. 
ko-falarstwa organizowany przez 
główną kwaterę harcerzy w  porozu­
mieniu z główną kwaterą harcerek 
przy współdziale polskiego Związku 
krótkofalowców.

W ykład j i ćwiczenia odbywać się 
będą dwa razy tygodniowo w  godzi­
nach 18— 20. In fi rm acyj udziela Na 
czeinctw o Związku Harcerstwa Pob 
skiego W arszawa, M yśbwiecka 8, 
teL 9.83 25.

Absolwenci kursu po zdaniu egza­
minu końcowego z pomyślnym wym 
kitm , otrzym ują t. zw świade­
ctwo" uzdolnienia, upoważniające do 
ubiegania się o prawo posiadam: 
własnej radjostacji nadawczej i od­
biorczej.
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O p a d y  ś n i e  n i

Ten.ip era tu r 1 o g. 7 wczoraj rano 
7yno„iia n~d rrorzera — 6 st i w  

Pohn' met —  20 st. Pozatem  byia 
rozłożon i  równomierni!! i wahała się 
od —  10 do —  12 st.

D z .j i a j  przeważnie pocnmurno z 
tpa iam i śnieżneui, zwłaszcza j a  
wschodzie i południu kraju. Jeszcz0 
miuźno. Um iarkowane, chwdami po 
ryw iste w ia try  z kierunków półm c- 
no -  wscltodnich i wschodnich, m iej­
scami zaw ieje lub zamiecie.

Niezwykły telegram
O rga n  L e g jo n u  M łod ych  „P a ń -  

Btwo P ra c y *  (n r .  4 r. b )  o g ła s za  
na p ie rw Ł za j s tron .cy , g ru bem i 
czc ion kam i, w  sposób s zc zegó ln ie  
u roc zys ty , w  zw ią zk u  z  za jś c ia m i 
w a  L w o w ie  na g ru n c ie  m ło d z ie ­
ży, w iad om ość  ta k ą :

A y i l  Ku.nendaiua 
P .  o . Ki mendant Główny L eg  jo- 
nu  M łodycł inż. W ito ld  Juljusz 
Bie.ski wysłał na ręce Komen­
da nta  Lwowskiego Okręgu L . M. 
depeszę treści następującej: ,

L e g jo n  Młodych, H enryk Chwali- 
bóg

L e g io n is to m , dzielnie broniącym 
b o n o ru  młodego pokolenia nn od­
cinku a k a d s n r^ łd m  przed bandyckie- 

m i wystąpieniam i w rogów  Państwa 
i  W a s zy c h , zasyłam  serddezne po- 
sdrowieniu o ra z zyczenia w ytrw ania 

na za jadłem  stanowisku, z którem 
solidaryzmie się cała zagranica.

Bielski.
Co to  je s t  „ z a ja d łe  s ta n o w is ­

k o "  i d la c ze go  za g ra n ic a  m a się. 
s o lid a ry zo w a ć  z tak iem  s tan o­
w isk iem ?

Ja c z e g o  pom arańcze po tan iały?
W i ę l H  o l a n  z a ł o ż e n i a  p o m a r a ń c z a m i  p o d  W i l n e m

i -NO, 10.2. O f ia r ą  n ie z ły - , w ie d z ia ł się , że  m a do c zyn ien ia  w  o s ta tn ie j ch w ili agron om  
c h in ie  pom ys iw e to  oszu otw a , z uczonym  agron om em  i w la ś c i-  p rzyp om n ia ł sob ie, że n ie  m a p rz y  
nodobnego do ,sp rzed a ży  k o lu m - ( c ie lem  c ie p la rn i w  W iln ie ,  u k t o - 1sob ie k lu c zy  od  g łó w n e j b ra m y  o- 
n y  Z ygm u n ta  I I I  w  W a rs za  w ie , . re g o  m ożna ku p ić  pc n isk ie j ce- grodu . T rz eb a  b y ło  w e jś ć  bocz- 
p .id ł zam ożn y  w ie śn ia k  spod 01- n ie  d rzew ka  p om arań czo w e  i  u- nem w e jśc iem , a T y m k ie w ic z  m ia ł

W  teatrach i n *  ekranach
W a r s z a w y

len fk , A n to n i r y m k icw ic z , k tó ry  r zą d z ić  doch odow ą  p om arań cza r  
p rz j 'b y ł na ta r g  do W iln a , a  sp rze  n ię.

a w szy  i r z y w ie z io n e  p rod u k ty , | Z ach ęcon y  p rzez  og ron om a , 
prze ehaóza l się po m ieśc ie  i p a - , T y m k ie w ic z  w szed ł z n im  do po- 
tr z y ł,  g d z ieb y  ku p ić  m eb le  d la  b lisk ie,’ k n a jp y , g d z ie  w k ró tc e  u* 
sw e j có rk i k tórą  n ied aw n o  w y - b ito  in teres . K m io tek  za p ła c ił rze- 
da ł zum ąż kornemu ag ro n o m o w i 150 zł. za 10

U w a g ę  T o m k iew ic z a  zw ró c iły  d rzew ek  i ra zem  u da li s ię  do je g o  
h c z r e  w ó zk i z pom arań czam i, któ- og rod u  na k ra ń ce  m iasta  
rych  sp rzed a w cy  g ło śn o  zachwa-1 
la b  n isk ie  c en y  p om arań cz. W i 
d ząc  je g o  zadum ę nad jed n ym  z 
w ó zk ów , z b liż y ł  Dfę do n ieg o  u- 
b ra n y  z w a s z e c ia  je go m o ść  i n a ­
w ią z a ł c iek a w ą  ro zm ow ę  na t e ­
m at pom arań cz. O d  s łow a  do s ło ­
w a, T y m k ie w ic z  d o w ie d z ia ł s ię , że 
cen a  p om arań cz sp ad ła  d la tegc  
p o n iew a ż  w ie lu  g osp od a rzy  pod  
W iln e m  w p a d ło  na p om ysł h odo­
w li  te g o  ow ocu , k tó ry  le p ie j s ię  
op łaca , n iż  u p raw a  z iem n iak ów  
c zy  cebu li.

Z a c iek a w ion y  tem  pou czen iem  
ch łop  p rz y św ia d c zy ł, twuerdząc, 
że  te ra z  d op ie ro  ro z ja ś n iło  s ię  mu 
w  g ło w ie . W  d a ls ze j ro zm ow ie  do-

poczekać chwilkę, na o tw a rc ie  
g łó w n e j bram y.

D arem n ie  o c zek iw a ł w ło śc ia n in  
agron om a  p rzez  k ilk a  god z in , aż 
w re s z c ie  d om yś lił się, że  pad ł 
o f ia r ą  oszu sta . K ln ą c  s ia rczyśc ie , 
o d je ch a ł do dom u, p rzek on aw szy  
się, że n ie  tak  ła tw o  za ło żyć  pod 
O k ie ln ikam i p om arań czarn ię

K I N O  p u c z .  3 - 5 . T - 9
b z i S  w e s o ł a  p r e m i e r a  f i l m u

A N T E K  P O L I C M A J S T E R
R e * .  M . V A S 3 iY K 3 K I E G O

W  rolach czołowych:

ADOLF D YM SZA, ĆW IK LIŃ SK A. M A R JA  BOGDA, 
A. FERTNER, K  TOM , T  O LSZA, J. KO ND RAT. 

CZ. SKO NIECZNY i F. CH M URKOW SKI
W ytw  „K IN O -F IL M .”

Weudałe włamanie
d o  K  ( O  w  B i a ł y m s t o k u

B I  Ó Ł Y S 7 0 K , 10.2. Nieznani 
sprawcy, dostawcy sio przez balkon 
I I I  p iętra do lokalu Kom unalnej K a ­
sy Oszczędności w  Białymstoku, roz­
pruli kasę podręczną, a nic w niej 
nie znalazłszy, przeszli do następ­
nego pokoju, gdzie znajdowała się 
kasa główna. K asy  te j spowodu sil­
nej konstrukcji nie udało się im roz­
bić. W łam ywacze spłoszeni zbiegli.

0  zn ie w a że n ie  s zta n d a ru
Związku żydów-aojjwoiliów

W Ł O C Ł A W E K ,  10. 2. N a  ses ji 
w y ja z d o w e j Sądu  o k rę go w ego  z  
T o ru n ia  sądzon o red a k to ra  odpo­
w ie d z ia ln eg o  „D z ie n n ik a  K u ja w ­
s k ie g o " , S ta n is ła w a  D o la ck iego , 

k tó ry  zo s ta ł za sk a rżon y  p rz e z  za  ­
rząd  Z w iązku  ży d ó w -b o jo w n ik ó w  
o n iep od leg ło ść  P o lsk i. R ed a k to r  
D o la ck i zo s ta ł o sk a rżon y  o to, ze  
w  a r ty k u le  p. t. „K o s z e rn i b o jo w ­
n icy  o  n ie p o d le g ło ś ć "  —  dopuś­
c ił  s ię  zn ie s ła w ie n ia  w ym ien io - 

Z w ią zk u  p rzez  w ysu n ię c ien ego

0 ircdażycia urzędników sterto wytli
S e n s a c y j n y  r r a c e s  w  K a t o w i c a c h

W  procesie o nadużycia urzędni­
ków  I I I  Urzędu Skarbowego w  K a ­
towicach p rzy  licy tac ji fab ryk  za 
zaległe podatki, zeznawali w  dalszym 
cią.gn oskarżeni i  świadkowie.

Oskarżony inż. Gustaw Różycki, 
k tóry  nabył w  przeddzień licyćacy 
fabrykę W agnera, tw ierdzi, żo w  tej 
sorawie odbył kon ferencję w  ś lą­
skim U rzędzie W o jew ódzk im  z na­
czelnikiem wydziału  przemysłowego, 
k tóry  polecił oskarżonego prezesowi 
wydziału skarbowego. Różyckiego, 
jak  tw ierdzi, namawiał W agner, by 
kupił fabrykę z wolnej ręki, gdyż jn ż 
nazajutrz ma się odbyć je j licytac ja. 
Poniewa* biura urzędu skarbowego 
były  zamknięte, protokuł snrzedaży 
sp iidno w biurach firm y  „U becko", a 
cenę kupna Różyck i uiścił następne­
go  dnia w  kasie urzędu skarbowego. 
Oskarżony Różyck i wywiera się, ja ­
koby pooarował samochód urządnU 
howi ifa ty c e , tw ierdzi natomiast, żc 
w  trzecim  urzędzie skarbowym ku­
p ił dwa używane samochody za su­
mę 2 050 zł., a potem  jeden z nich. 
sprzedał niejakiemu Raabemu za 
1.330 zł.. n»e wiedząc nic o związku 
m iędzy Raabtra a oskarżonym Ma- 
tyką- Zapytany o  szacunek fab ryk ’- 
oskarżony inż. Różycki przyznał, że 
fabryka ta (kup;ona przez R óżyck ie­
g o  za 26 tys. z ł.), została oszacowa­
na przez inż. Zm iłowski°~o z B iehkc 
w maren 1934 r. na 300 tys. zł.

Oskarżony b. burmistrz Zaię ia  
W aw rzyn iec W idu ch zeznał, iż  jako 
rzecznik Spółdzieln i Pożyczkow ej za 
pretensje w  kwocie 7.5 tys. złotych 
zają ł przez komornika maszynę, ku­
pioną przez fabrykę „S iles ia " za 
2.30O marek niemieckich. Ponieważ 
Urząd Skarbowy wyznaczył licytację 
firm y  „S iles ia ", W iduch prosił na­
czelnika Urzędu Herza o wyłączenie 
spod egzekucji za jętej maszyny. 
Herz nic zgodził się na to, ale dc 
Widuoha przybył wkrótce sekwestra 
to r  Sobota i oświadezjd, że Urząd
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zgodzi się na wyłączenie maszyny, 
jeś li W iduch zapłaci 100 i zł. Oskar­
żony dał Sobocie owe 1000 zł. i uzy­
skał fik cy jn y  p-otokuł licytacyjny, 
upoważniający do w yw iezien ia ma­
szyny z terenu fabrycznego.

Oskarżony Sobota zeznaje, żc o- 
trzymane 1000 zł. w ręczył oskarż. 
Ma tyce.

Oskarżony M atyka w  sprawie sa 
mochodu kupionego przez Raahego 
od Różyckie Pum aizył, żo Raabe 
nic dał mu tego samochodu, ty lko 
jako ohyWfttfel czeski, nie moeąc za­
rejestrować m aszyny na sw e’o. na­
zwisko. zarejestrował ją  na nazwisko 
M a h k i. ł

Ciekawe szczegóły o nadużyciach 
urzędników skarbowych podali 
świadkowie osk c ie n ia .  M iędzy  in. 
świadek S tefan  W as z Zabrza, jako 
szofer Kostonin oświadczył, że woził 
często oskarżonych Matą-kę i  H erza 
samochodem na dalekie spacery i że 
wymienieni za tc p rzejazdy  nie pła­
cili.

Świadek W ik to r  K ram szek  tw ier­
dzi, że oskarżony M atyka bardzo się 
interesował otrzym anym  od R óżyc­
kiego samochodem i ocladał go  k il­
kakrotnie.

św iadek A lfr ed  E bel zeznał, że 
oskarż. S iegm eh  groz:! mu zamknię­
ciem sklepu, jeże li nie w ręczy mu 
500 zl. rzekomo dla pewnego urzęd­
nika skarbowego.

św iadek Paw eł Szopa przypomina 
oskarżonemu M atyce, ie  zamówił on 
w swoim czasie serwią w  sklepie 
Sckultza, za k tóry  m e zapłacił, zc- 
zDajo pozatem, żo Schultz często na­
rzekał, iż M atyka i H arz go  rujno­
wali.

Świadek Chobot, restam ator z  K a  
tow ic - Załęża zeznał, iż naczelnik 
Herz, gdy  świadek mu odmówił w y ­
najęcia mieszkania, uważająe, że 
czynsz w  jego  kam ienicy jest dla 
Herza za wysoki, spowodował wzrost

płaconych przez świadka podatków 
od 100 —  130 procent.

Świadek Czopik, knpiee, zeznał, 
żo oskarżony M atyka zakupił u nie­
jak iego  Szyb ieli k ilka par butów i 
za nie niuzuplacił.

Zeznania świadków dokładnie cha­
rakteryzują poczynania oskarżonych 
urzędników skarbowych, k tórzy sze­
roko korzystali zc swego autorytetu 
urzędowego i zawsze p o tra fili go w y­
mienić na osobisto zyski.

Proces potrwa .‘ eszeze k ilka did.

ta ltich  za rzu tów , ja k  np., że  ż y ­
dzi w  cza s ie  in w a z ji b o ls ze w ic ­
k ie j b y li p rz ed ew szy s tk iem  „d e - 
kow n ikam i, szp iega m i i d e ze r te ­
ra m i" , a o n iep o d le g ło ś ć  „w a lc z y ­
l i "  w  b iu rach  k w a te ru n k o w ych  i 
w  in ten den tu rze . R ed . D o la ck i 
zo sta ł skazan y  na je d en  rok  b ez­
w zg lęd n ego  a resz tu  i o g ło s zen ie  
w yrok u  w  „D z ien n ik u  K u ja w ­
sk im ".

W  m otyw ach  w yroku  sęd z ia  po 
da ', ze  o sk a rżon y  zn ie s ła w ił o rga  
n iza c ję , k tó re j c z łon k o w ie  p rz e le ­
li a li sw ą  k re w  za  P o lsk ę . O rg a n i­
za c ja  ta  pos iada  p rz e c ie ż  s ztan ­
dar —  m ó w ił s ęd z ia  —  a w ię c  
osk a rżon y  zn ie s ła w ia ją c  ją ,  zn ie ­
s ław ił rów  n ież ten sym bol Z w ią z ­
ku

O becn a na sa li p u b lic zn ość  ż y ­
d o w s k a .  p rz y ję ła  p o w yżs zy  w y ro k  
z  d u iem  zad ow o len iem .

R ed . D o la ck i z g ło s ił  a p e la c ję .

Repertuar na dzień d z i s i e j s z y  
przedstawia się następująco:

Tea tr  Polsk i: „N a d z ie ja " Bem stei 
na z  Przwbyłko -  Potocką.

Teatr .Narodowy —  „W ie lk i czło­
wiek no małych interesów " Fr. 
Sch nera, F. Mały —  „Karolina” , 
T . Kameralny fah ra  „M istrz”  z Ad- 
w jn tc .dcze i.i. T . Letni ...Piękna Hele- 
" 1”  Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. T  Ak tora : „P an  ttrotón-
neau" komedja de F lerca i Caillato- 
ta  z  Jaraczem w  roli tytuł. T ea tr  na 
Kredytowej oneretka: „T o  lubią ko-

| b ie ty " z Makowską Krukoi. sklm.
| A teraz, na co warto pójść do ki 
na? św iatow id  M arsza łk . i j ^ )  -- 
kon-.ed a „św ia t oię śm ieje", ó ty l>  

I w y  (Marszałkuwska 1121 —  komedja 
„P iotruś", A tlan tic  (Chmielna 38) 
-— „B a ! w Saveyu“ . Apollo  (M ar 
Saałkowska 108) —  „M iody las*
(f i lm  polsk i), Capitol (M arszałk  
125) -  „C za ina  P e iła "  (film  pol­
sk i), Europa (N o w y  św iat 63) „P a r 
bez mieszkania". R ialto (Jasna 3) 
„M usze cyc m łody".

W  Cyrku (ul. Ordynacka) nową 
drugi program  styczniowy.

Program polskich radjostacyj

Czapla, Sopal9, Dziura i Kozak
* p o d p o r y  n i e m e r y z n y  n a  ś h s h b

K A T O M 'IC E , 10.2. T y  dział za- Popalę, Dziurę i Kozaka, jak  w idać
m iejscowy Sądu Okręgąwcgo w  R yb ­
niku sądzi! pięeiu młodych ,,N iem ­
ców " z Rybnika, oskarżonych o do­
konanie napadu na graną uczniów 
polskich. Jednego z nieb uniewinnio­
no, pozostałych czterech: Czaplę,

z brzm ienia nazwisk —  zniemezo 
nych ślązaków —  skazano każdego 
na 6 miesięcy w ięzienia bez zau ie- 
szenia. Na rozpraw ie okazało się, żc 
napad byl zorganizowany przez bo 
jów kę niemiecką.

I m  M y  f i r u M i i l i s i a
w  r o l i  p a t r i o t y

C H O R Z O W , 10. 2 P rz e d  sądem  
karn ym  w  C h orzo w ie  s tan ą ł b ez­
rob o tn y  F ra n c is z ek  Sow a, oskarżo  
n y  o to, żo w p ro w a d z ił  w  b łąd m a 
g is t r a t  w  K a to w ica ch  i w  H a jd u ­
kach , g d z ie  p rz ed s ta w ił s ię  jako 
b o jo w n ik  o sp raw ę  p o lsk ą  \v 
N iem czech , za k tó rą  p rz e s ie ­

d z ia ł 15 la t  w  w ię z ien iu  i n o b ra ł j

za s iłk i oko ło  600 zł. O kaza ło  się , 
że Sow a n ie  b y ł b o jo w n ik iem , 
le c z  zw y c za jn ym  k ry m in a lis tą  i 
za ro zm a ite  o szu stw a  i  k ra d z ie ż e  
p rzes ied z ia ł w e  F ra n c ji ,  B e lg j i  i 
N iem czech  15 la t  w  w ię z ien ia ch . 
Sąd  skaza ł S ow ę na 18 m ies ię cy  
w ię z ie n ia .

W ielka law ina
s i a d ł a  n a  M o r s k i e  O k o

Z A K O P Ą N E ,  10. 2. W  sobotę  | Gk iem  Oku za łam a ła  s ię  na p rze-
l r\/słnrl-nin nalv87Q«A nnr? Mn-.*- * . i .  - > -*po po łu dn iu  usłyszano nad  M o r  

sk iem  O k iem  o lb rzy m i huk, a w  
c h w ilę  potem  ch m u ry  g ę s te j śn ie 
ży c y  o b ję ły  sch ron isko  p r z y  M or- 
sklen? Oku. W  tym  m om en cie, ja k  
s ię  p ó źn ie j okaza ło , ru n ę ła  na 
M orsk ie  O ko ( ih b e m  m ięd zy  O pa 
Jonem ?  M ie d z ia n e m ) w ie lk a  la ­
w in a . P o d  j e j  naparem  60-centł- 
m etro w a  w a rs tw a  lodu  na M or-

s tr zen i oko ło  300 nl.t a  w ed a  spoa 
lodu  p od n io s ła  s ię , m ie w a ją c  p ra  
w ie  ca łą  przestrzeń M orck iego  
Oka

Z«§ strzały iw y
r o c  w  z  z e w i ^ s z e n ^ e m

W IL N O , 10.2. Sąd skaza ł u r z ę ­
dn ika sam orząd ow ego  w  W o ło ż y ­
li i e, 65 -le tn iego  S ie s trzen cew ic za  
za u s iłow a n e  za b ó js tw o  sw e j żony 
M a r ji,  k re ś la rk i u rzędu  w o je ­

w ó d zk iego  w  W iln ie .

P o  p o w ro c ie  z R o s ji S ies trzen - 
c cw ic ze  m ieszk a li n a jp ie rw  w  W ił  
nie, p otem  on p rz ep ro w a d z ił s ię  
do W o ło żyn a , g d z ie  o trzym a ł po­
sadę, żona zaś z 4 -g icm  d z ie c i po 
zo sta ła  w  W iln ie ,  g d z ie  będąc 
dyp lom ow an ym  in żyn ie rem  za ra ­
b ia ła  ja k o  k rc ż la rk a  w  u rzędzie  

N a  d rod ze  la w in y  za łam a ł s ię !  w o jew ód zk im  ek e ło  200 zł. m ic- 
m ostek  i zm ia żd żo n y  w pad ł tło s ięozn ie .
w o d y  O s ta tn i v * z  tak  w ie lk ą  la - R ozłąka  m a łżon ków  doprowa- 

w ;n ę  nad  M orsk iem  Oku w id z ia - . dziła  do tego , że  S ie s lr zen cew i-

rem  Iw a n id ze , k tó ry  częs to  p rze ­
b yw a ł u n ie j.  P o w s ta ły  z te g o  p o ­
w odu  p lo tk i i m ąż zażąda ł, b y  ftie- 
s trz ł n cew ic zo w a  z dziećm i za ­
m ieszka ła  z  n im  razem  w  W oło- 
żyn ie . Do d e cyd u ją c e j ro zm ow y  
na ten  tem at doszło  m ięd zy  m ał­
żonkam i dnia 13 s ie rp n ia  ud. ro ­
ku i w  rezu lta c ie  z rąk  m ęża  pa ­
d ły  w ó w cza s  s trza ły , na s zczęśc ie  

n ieszk od liw e .

W y m ie r za ją c  ka rę  jed n ego  r o ­
ku w ię z ie n ia , S iea lr zen cew lc zo w i, 
3ąd w ykon an ie  j e j  z a w ie s ił na 4 
la ta . Ł a g o d n y  w y m ia r  k a ry  sąd 
w y ja ś n ił  d z ia łan iem  S ie s trzen ce ­
w ic za  w  a fek c ie , spow odow an ym

W A R S ZA W A  
Po n ied ziałek, dn. U  lutego

6.45 „Kiedy ranne wstr.ją zorze” . 
6.43 Muzyka (p l.). u.52 Gimnastyki.
7.07 D. c. muz. (p ł.). 7.15 Dziennik 
ooranny 7 . 2 1  D c muz. (p l) .  7.35 
Chwhkt pań domu. 7 40 ZaiJ. progra 
mu. 1.50 Kon. reki. 8 .0 0  P i  zerwa. 
11.57 Sygnał czasu. 12 .00  H^jnai.
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Codz
P izegh Prasy Pol. 12 .10  Konc. pop. 
(p ł.). 13.00 Dziennik nołudfi. 13.05 
Utwory charakt. (p l.). 13.20 Przerwa. 
i5.30 W.act. o eksporcie polskim.
<5.35 Przegl. giełd, 15 .45  „Godzina
starych tańców" — konc. w  wyK. 
ork. kam. 16 .45  Lekcja języka niem. 
prof. dr Zdzisław Żygulski. 17.00 
Pecimi skrzypcowy W acława Ko­
chańskiego. 17.25 Skrzynka pocztowa 
—  dr. Marian Stępowski. 17.35 Arie 
operowe w  vyk. V. Bielak owa. 17.50

O rajslFch ptakach i ich budow­
lach” . 13 .00  Skrzynka pocztowa rol­
nicza 13 ,10  Przegląd Firnowy. 18.15 
Reportaż z m iędzynarodowych zawo­
dów saneczkowych w  Krynicy. 18 .45  
Obrazek dla dzicc. p. t. „rimial się 
chlebuś śmiał...”  pióra Ew y Zarembi­
ny. 19 0 0  Audycja strzelecka. 19 2 5  
Chwilka spoieczna. 19 .20  „W arszaw a 
przed półwiekiem w  anegdocie Pru­
sa”  —  wygi. red. St. Dzikowski. 19 ,45  
Progr. ua dzień nact. 19 ,50  W yw iad 
z p. puiknwn'klem D>ugajet.. o mar­
szu narciarskim szlakiem II Brygady 
Legjonów, przeprowadzi red. Jozef 
'V todark !jv cz, 20 .0 0  Muzyka lekka. 
W yk. Oik. P, R. pod dyr. Stanisława 
Nawrota i KaUm.era Horbcwska 
(śp iew ). 2 0 ,4 5  Dzienńk wieczorny. 
2 0 .5 5  „Jak pracujemy w Polsce” .
21.00 Koncert muzyki litewskiej. W y ­
konawcy: Ork. Symf. P. R. pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga i V. Eacevicius 
(fortep ) .  21.45 Odczyt z cyklu „D zi­
wy Fala ludzkiego” p. t. „Narządy i 
ich struktura” -  wygt. dr. Piotr S’o- 
nimski. 22.00 Konc. reki. 22.15 Muz. 
tan. 23.00 Wiad. meteorol. dla kom. 
lotifczej. 23.05 D. c. muz tan. 23.30 
„W ilno, północna stolica Polski”  —  
odczyt w  języku angielskim wygł.
p. Tadeusz Oraon.

W torek, dn. 12 lutego.
6.45 „K iedy  ranne wstają żarze". 

6.48 Muzyka (p ł.). 6 52 Gmrnastylt u  \
7.07 D. c. muz. (p ł.). 7.15 Dzicmuk 
poranny. 7.25 D. e. muz. p ł.). 7.35 
Chwilka pań dnmu. 7.40 Zan. progr. 
7.50 Kon. reki. 8.00 Przerw a. 11.57 , 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał, 12.03 
W iad. m.eteox-ol. 12.05 Codz. Prscgl. 
■“ rasy Polsk. 12.10 Koneert zespołu 
Fronta i Fersr,k„. j.2.45 Pogadanka 
astronomiczna dla dzieci n fodszyeh
-  w ygł. S tary Doktór (pog. lek.).

13.00 Dziennik południowy, lo  05 
Kon. solistów. 13.30 Przerw a. 15.30 
W iad o ekspercie polskim. 15.35 
P rzeg i. giałd. 15.13 Kon. pop. W yk. 
M ala ork. F. R. pcd dyr. Józefa  O z i- , 
miń kiego i  Jerzy Czaplicki (śn iew ). 
16.45 „Skrzynka P. K  O ." 17.00 Kon 
cer. zespołu Mc ndolinistów „H e j- j 
na ł'ł 17.25 „Sza lb ierstw o" —  Pogn- 
danka społeczno - prawna —  w ygi. 
p. Jadw iga Zie!sńs!:a (odcz. prrkt. ż. 
speł.). 17.35 Muz. ( p\ ). 17.43 P rzer­
wa. 17.45 Transm isja z N  iwęgo 
Jorku otwarcia w ystaw y poi: kiej.
18.00 „Skrzynka pocztowa^ technim- 
n-i“  red. W acław  Frenkłe’ . 18.10 
„W iad. roln i." —  ryg i. p Jó: e f  P ła 
tek. 18.20 „Zycie kul irriijd  i a rty ­
styczne stolicy". 18 25 Koncert Selc 
stc tu. N iny Mań -kiej. 1S.45 „Stosun­
ki literackie polsko - slow. cni Z" —  
szkic literacki —  w yM . p ro f dr. Jó­
ze f Goh.bek. 19.00 „T o  Ł-mo a jed ­
nak co innego" (p ł.). 19.20 Pogadał, 
ka aktualna 19.30 „Trochę humoru"
—  przed m_krofonem n. Tadeusz 01- 
„za  (lk . nal. rozr.). L9.45 P rogr na 
dzień nast. 19.50 W iad. soort. 20.00 
Felje ton  iriuz. p. t. „W  dawnym 
dworku szlacheckim" — (T r . z  K ra ­
kow a). 20.15 W ieczór literacki (T r. 
ze Lw ow a ). 20.45 Dziennik w ieczor­
ny J0.55 „Jak Drąca jem y w  Pol­
sce" ,pog. spoi. kul*.). 21.00 Kon­
cert śląski. 22.')0 Kor.c. reki. 22.15 
Muz tan. (p ł.,. 22.45 Rozm ow y ze 
słuchaczami P . R. w  j-zyk u  espe-
anckim —  w ygi. p. Tadew  „ F  •>da- 

kowsk' [Tr. z Krak o1 ra). 23.00 W ia ­
domość5 metearol dla kom. lotn. 
23.05 Muz lekka na organach mo- 

| wych. w  wyk. Ludom ira Szelig i #  
opracowaniu wykonawcy (T r . z P o ­
znania).

W torek, dn. 12 lutego.

K A T O W IC E : 13.0”  Recita l A .
B rajlowskiego ip ł.). 18 00 „Trudno­
ści w  wychorraniu dzieci lau 7—  
11“ . .19.00 Utwory na f le t  1 fo r te ­
pian. 10.56 Wiadom. sport, ze ślą- 
ka. 22.00 Koncert reklam owy ’2.4G 
W esołe w iersze W ł. Żelechowskiego

K R A K Ó W  13.05 Koncert z p łyt 
15.35 I  og  danka: „A k w izy to r  pocz 
tow v". 17.50 „Skrzynka tochni .zna"- 
18.00 Poradiiik turystyczny. 19.51 
Lokalne wiadom. sport 20.00 „W  
dawnym dworku szlacheckim", fe l­
ieton muzyczny. 22.00 Koncert re ­
klamowy. 22.15 M uzyka lekka e  
płyt. 22.45 Rozm ow y ze słuchaczami 
w  jęz. esper.

L W Ó W : 13.05 M uzyka z p łyt —  
coliści. 17.00 Koncert ork. Iw ow sIł 
Koła m andcllnisiów „H ejn a ł". 17.50 
Skrzynka poczt, techn. 18.00 Lw ów  ■ 
ski biuletyn tu iyat. i  S ilva erum- 
18.05 „B lasld i nędze waszych te a ­
trów  amatorskich". 9.00 „So eamo 
a jednak co innego*' ( r ły t y '-  19.50 
AWiadom. sport, ż W arsz. 19 56 L o ­
kalne wiadom. sport.. 20.15 W ieczór 
literacki, „K arnaw ały  lwowskie",
22.45 .W zięła nas law ina-z pod gra  
ni Besk'du“ .

ŁÓ D Ź: 15.35 Przeg ląd  giełdow y
17.50 Łódzka skrzynka teahsifizna 
18 00 M uzyka (p ły ty ) 19 56 W iad. 
sport, lokalne. 22.00 K „ncert rekla­
mowy. 22 45 M uzyka (p ły ty ).

P O Z N A Ń : 18.00 Pog. ro i Cu
k i e r  pastew ny1. 13.10 życ ie  Kultur 
art. i spe-ł. Poznania. 19.00 M uzyka 
fortepianowa w wy lc. znakomitych 
pianistów. 19 56 Siadom, fnnrt. P o ­
znania. 22.00 Koncert reklam owy.
22.45 Feljeton u. t. „M o a ln op  fi 
mu amem-kańskiego", 23.05— 23.3« 
I\Iuzyi:a lek ,ra ia organach kinowych 
w  wyk. L. Szeligi.

T O R U Ń : 17 50 Skrzynka poczt,, 
wo - techniczno. 18 00 W iad >m Toin. 
z Pomorza 18.10 życ ie  kulturalne, 
artystyczne i naukowa na Pomorzu.
10.04 Muzyka leitka i taneczna. K- : 6  
ly iadom . snort. z Pomorza 92.0- 
Koncert reklamową-.

W IL N O : 13 95 U tw ory L iszta
(p ł.) 18.00 Koncert reklamowy
18.05 Ze snraw lite-w skich (w  jęz . 
nolsk.). 19.C0 Jaz7-W6 u tw orj fo r ­
tepianowe (p ł.). 19.53 W ił. windom- 
snort. 2° 00 ..Jak n-s r -a a  lite r"tu ry  
o jczyste j", dialog. 22.45 Koncert rc* 
k lanow y.

S t r a j k  w  G r o  - ź c u
p r z e d  z a k o ^ c i r e n i e m

SO S N O W IE C -, 10. 2. W  d z ies ią ­
tym  dn iu  s tra jk u  na k op a ln i „G ro  
d z fe c " , s tra jk u ją c y  rob o tn icy , w y  
s ła li do s ta ro s tw a  d e leg a c ję , p ro ­
sząc o n ic d o p u s zc ze - ie  do u n ieru  
chom ien ia  k op a ln i i  p rz e ję c ia  j e j  
p rzez  T o w  „S a tu rn " . S ta ro s ta  

p rz y rze k ł z a ją ć  s ię  losem  rob o t­
n ik ów  za zn a cza ją c , że  da lsze  
trw a n ie  s tra jk u  o d w le c ze  za ła t­
w ie n ie  te j  sp ra w y . S ą d z ić  n a leży , 
że  s tr a jk  ro b o tn ik ó w  w  n a jb liż ­
s zym  czas ie  zo stan ie  z lik w id o w a ­
ny. '

DZIAŁ LEKARSKI
rammammmmmm

Ł ,  K.  Krajewski S S ,
Przv -nule w  swoiei pnrwrtnel Lecznioi 
Chmielna 5b od 8 r, do 9 w Niedz. do 1.

Ogłoszenia dtotoe

Unicum ' to we&tchnienie cierpią­
cych odciski. Kupno „Urncum* 

zwiastuje koniec oierp.enia Zanim 
zdążymy zaopatrzyć wszystkich hui 
towników. wysyłamy bezpłatnie środ­
ki przeciw ede skom. począwszy o<7 
jednego dwudziestigroszowego pla­
sterka „Uiiicum”  Morezynska 
tel. 8-62-64

tlziutenu przestraszyć
a  p o t e m  o k n d ł

no w  r. 1912,
  .  H    o k o lic z n o ś c ia m i, k t ó r e  p o w s t a ły

Jeżow a za p rzy ja źn iła  s ię  z in żyn ie - n ie z  je g o  w in y

K R  AKÓ W , 10.2. P rzem j ślny zło­
dziej okradł żonę woźnego K om c lję  
Danekową. Złodziej zgłosił się przed 
południem, kiedy mąż za jęty  był w 
Urzędzie W ojewódzkim , i  oświad­
czył, że Danek został przed chwilką 
przejechany przez samochód i  od­
w ieziony do Szpitala. Z łodziei na po­
twierdzenie swych słów poka ja ł prze

rażonej Danekowej receptę i zażądał 
5 złotych, tłumacząc, że natychmiast 
musi je j mężov.. dostarczyć lekar­
stwo- N ie  orjcntujae się w  sytuacji, 
Danckowa zostawiła u siebie rzeko- 
nugo przyjacie la  jo j męża. a sama 
skoczyła do sąsiadki, żeby pożyczyć 
5 zł. Gdy wróciła zastała już miesz­

kanie okradzione.
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Jaih!em oo z i, marzłem jeziorze
80 k m . na posiz. loduwej i  H

D o w ielu  gałęz. sportów, uprawia­
nych w Polsce, p rzyby ł bardzo nie­
dawno, bo zaledw ie przód 4 —  5 la ­
ty, jeszcze „eden sport zim owy, mia­
nowicie żeglarstw o lodowe. Sport 
ton jest jeszcze tak m iody u nas, że 
nie została ustalona dotąd nazwa o- 
w ej żaglów ki na lodzie. Jedni nazy­
wają ją  ślizg.em, inni jachtem  jodo­
wym  lub ślizgowcem.

.Jak w ygląda tak i jacht lodowy 
lub ślizg? Dolną jego  część tw orzą : 
belka poprzeczna długości 3 —  4 m., 
zaopatrzona na końcach cremś w  r o ­
dzaju łyżwy. Z belką tą krzyżu je sję 
belka podłużna o tak iej samej dłu­
gości, k tóra na tylnym  końcu posia­
da m by łyżwę ruchomą de sterowa­
nia. L o iu a  część jachtu lodowego 
ma w ięc kształt dużej lite ry  T, k tó­
re j końca zaopatrzone no w  łyżwy. 
Maszt oraz żag.el dopełniają reszty 

Jachtu. Pom iędzy belkami znajdują 
się jeszcze deski dla załogi, k tóra w  
czuiio jazdy pozostaje na jachcie w  
pozyeji leżącej.

Żeglarstwo lodowe jest sportem 
bardzo tanim, jeś li uwzględni się, żo 
do jachtu lodowego używa się tych 
„amych żagli i masztu, które służy­
ły  w  led e  na żaglowce. Dorna część 
jachtu lodowego jest nieskompliko­
wana i tania, mogą to być poprostu 
acaki z  pak..

Ośrodkiem żeglarstw a lodowego 
jest w Polsce je z ioro  Charzykowskie 
na Pom orzu. W  oddalonych o 5 km. 
od jeziora  Chojnicach znajduje się 
klub żeglarski, k tórego członkowie u- 
prnw iają w  zim ie na jcz.inrzc Cha- 
rzyjtowskicm  żeglarstw o lodowe. 
Jest tam obecnie zresztą ty lko 9 
jachtów  lodowych, przyezem  jeden 
zbudowany według przepisów m ię­
dzynarodowego związku.

N a Y z io rze  Charzykowskiem są 
doskonało warui k i dla żeglarstwa 
lodowego. Śniegu jes t tam mało, za 
to  dopisuje mróz, k tóry  trzym a je ­
zioro pod lodem aż do końca marca 
s n ieraz ł w  kwietniu jeszcze. W i 
leńszczyzn? z licznem i jezioram i jest 
ju ż gorszym  terenem dla rozwoin 
żegiarrtw a lodowego z te j racu, żc 
pada tam często śnieg, szybkość 
w ięc jachtu jes t tam nieporównanie 
mniejsza. NatorrrY.st szybkość jach­
tu na lodzie jest dopraw !y  imponu­
jąca, zważywszy, żo przekracza 100 
cm ua godzinę.

Ostatnio odoyły  się na jeziorze 
Charzykowskiem  wyśe; -i jachtów 
lodowych, które zgrom adziły oprócz 
m iejscowych żeg larzy  lodowych 
przedstaw icieli polskiego klubu m or­
sk iego z Gdańska, sekcji żeglarskiej

P r z y  Cierpieniach liem oroklelnych,
obstnikcii. stosowanie naturalnm w o­
d y  gorzkiej „Franciszka - Józeia”  
sprawia zawsze przyjemną ulgę.

Uśmiercenie keta
B A H C E iaO N A , 9 2. ( P A T ) .

D z iś  popołu dn iu  g ru p a  n ie zn a ­
n ych  osobn ik ów  w ta rg n ę ła  do je d ­
n ego  z  b a ró w  w  d z ie ln ic y  św . A n ­
d rz e ja  i,b ez  żad n ych  w s tęp ów , 2a oiu  fila  k ób .e t h a n d la rk i

klubu kajakowego z Torunia, pocz­
towe P . W . b Bydgoszczy. \V w y­
ścigach w zią ł również udział przed­
stawiciel Jacht K lubu A Z S  W a r­
szawa, p. Adam W o lf f ,  k tóry zalał 
pierwsze m iejsce w  turnieju. P . 
W o lf f  podzielił się z nami ciekawc- 
mi spostrzeżeniami na temat wyści­
gów jachtów  lodowych w  Chojni­
cach.

—  Muszę przyznać się —■ rozpo­
czął swe intercsnjąco Uwagi p. 
W o lf f  —  że jadąe do Chojnie nie 
wiedziałem nawet, jak  ów  jacht lo ­
dowy wygląda.

Z a  swej strony musimy dodać, żc 
p. W o l f f  jest w yb lin yr, żeglarzem  
i w  te j gałęzi sportu reprezentował 
Polskę na igrzyskach olimpijskich w 
Amsterdamie.

—  N a  zapoznanie się z jachtem 
lodowym przed wyścigam i ną je z io ­
rze Charzykowskiem —  mówi w  d. e. 
p. W o l f f  —  m igiem dosłowme 13 
minut czasu. W  ciągu tak krótk ie­
go czasu zw "ócić musiałem najw ięk­
szą uwagę przedewszystkiem  na 
zwroty. Zasada fizyczną w  porówna­
niu z że darsrwom wodnem jest o- 
czywiście ta sanm, jest ten sam roz 
kład -sił, ale skutki są inne.

—  N a  żaglówce lodowej można o- 
smgnąe większą, szybkość od wiatru, 
eo dla żaglówki wodnej jest popro­
stu absurdalne. Zw roty  na żaglówce 
lodowej muszą być bardzo łagodni 
gdyż w  przeciwnym  razie wpada się 
w korkociąg, t zn., żo jacht prze­
staje słuchać steru i obraca się. N ie ­
rzadko wówczas załoga łn*wa wyrzu­
cona z jachtu jak  z procy.

—  Chociaż bvłem  debjntąntcm w  
Chojnicach, z-ją łem  pierwszo m iej­
sce. Rtnrtownłcm dwukrotnie, zw y­
ciężając swych przeciwników.

—  Słyszeliśm y w  W arszaw ie, zo 
osiągnął pan tam szybkość 1 40 km, 
na godzinę

—  N ie  lubię przesady —  odpo­
wiada skromnie p W o lf f .  —  Szyb­
kość w iatru była wówczas CO km, na 
godzinę, a że mój jacht m iał większą 
szybkość od wiatru, wiec obliczam, 
że jechatcni z szybkością 70 —  80 
km. na godzinę. Choć muszę p rzy­
znać. żo m iejscow i „spceo“  ocenili 
szybkość mego jachtu na przeszło 
100 km. na godzinę. W  każdym ra ­
zie była to szybkość imponująca, a 
można ja  było osiągnąć, gdyż po­
wierzchnia jeziora  była idealnie

Nehrligm  pobite doa re-.ortfj Polski
N a  to rze  lod o w ym  P o l.  Zw, 

Ł y ż w ia r s k ie g o  (S ta d jo n  P o lo n ji,  
u l. K on w ik to rsK a  1 ) r o zp o c zę ły  
s ię  o n egd a j zaw od y  ły żw ia rsk ie  
o  m is trzo s tw o  P o lsk i w  je źd z le  
s zyb k ie j.

W  k on k u ren c ji p ań  s ta r to w a ły  
ty lKo d w ie  zaw od n iczk i, m iano- 
w i cie N e h r in g o w a  i Su tyńska 
(o b ie  z P o lo n j i ) .  N a  500 m. N e ­
h r in g o w a  u zyska ła  czas 53,7 —  
lep s zy  od  rekordu  p o lsk iego , do 
n ie j r ó w n ie ż  n a leżą cego , o  0,3 
sek Su tyń ska  m ia ła  czas 62,2 
sek, J eszcze  le p ie j  p ow iod ło  s ię  
N e h r in g o w e j r.a 3.0o0 m . t )z y -

i ndka —  kończy p. W o l f f  swe in - ' ąkała ona m ia n o w ic ie  czas 
turcstijącc uwagi na tenmi snortn 6:22,4. W y n ik  ten  le p s zy  je s t  od 
mnło znanego jeszcze w pnRcc rekordu  p o lsk iego  o 7,6 sek. Za-

W y w r o to w c y  na S S S W
S k a z a n i e  t r z e t n  K o m u n i s t ó w

W  czerwcu ub. roku Urząd ś led ­
czy otrzym ał poufno inform acjo, że 
dwftj studenci Szkoły Głównej Go­
spodarstwa W ie jsk iego w YV nrsza- 
W.iOj n iejak i B azyli Baohar i K a z i­
m ierz Szumowski uprawiają na te­
renie nczcbu działalność komun! 
styczną. Obserwacja obu studentów 
dała nr-1 pod/.irwnne wyniki. Okaza­
ło sie, że są oni członkami ortrnniza- 
r ii m łodzieży socjalistycznej „‘Życie"-, 
która jest eksnoi.ytnra komuni­
stycznego Zv. irzkn M łodzieży P o l­
skiej.

Obaj studenci werbrrtrsłi cAOr.kó 
do te j organizacji spośród kolegów, 
kolnortowali w j-wrotowc odezwy 5 
druki i b ra li czynny udział we 
wszystkich wystaniem nch komuni­
stycznych. Iłewizjha w  mieszkaniu

obu m łodzieńców p rzy  nl. M arszał­
kowskiej znalazła o b fity  materjnł 
obciążający, W yk ry to  cało stosy 
druków i  ulotek, odbitych na powic- 
lnezn, zagraniczne czasopisma komu­
nistyczne, w iersze i  t. d. Jednocześ­
nie podczas rew izji natra fiono na 
ślad n ie jak ie j W andy  Jeżowskiej, 
również studentki SGGW . która tak­
że uprawiała działalność komuni­
styczną.

T ró jka  stndcntów-koraunistów od- 
pow.adałą przed Sądem Okręgo­
wym. N ie  przyznali się do w iny, a 
B azr li Bachar oświadczył, żc znale­
ziono u niego odezwy otrzym ał od 
nie zimnego mn z nazwiska członka 
L r g ‘ onu M łodych.

Sad skaza! wszystkich komunistów 
po 3 lata więzienia-

f e d e n  r e k o r d
ra zem ’ w y n ik  ten  lep szy  je s t  od 
n ie o fic ja ln e g o  rekordu  św ia ta , 
n a leżącego  do V e rn e  L e ch e  (F in  
la n d ja ) ,  k tó ry  w jn o s i  6:24,4 

N a  k o n g res ie  M ięd zyn a r. Zw,- 
Ł y żw ia rs k ie g o , k tó r y  odbędzie  
s ię  w  m aju , zw ią ze k  nasz p o s ta ­
w ił  w n io sek  o u zn an ie  d y s ta n ­
sów  k ob iecych  na 3 i 5 km., j a ­
ko o f ic ja ln y c h  i w ó w czas  zg ło s i 
w c zo ra js zy  rek o rd  N e h r in g o w e j 
na 3 km. z  p rośbą  o z a tw ie rd z e ­
n ie  ja k o  o f ic ja ln y  rek o rd  św ia ­
ta. W a r to  za zn aczyć , że  w s zy s t­
k ie  dystanse k on ku ren c ji k o b ie ­
cej, p o c zą w szy  od  500 do 1.5000 
ni. uznane zo s ta ły  ja k o  o i ic ja ln e  
d js ta n se  ró w n ie ż  na w n .osek  
P o lsk i, a p ie rw s zą  rek o rd z is tk ą  
św ia to w ą  na d ys tan sach  500, 
1.000 i 1.5O0 m, b y ła  nasza N eh ­
r in g o w a .

W  k on k u ren ć ji p an ó w  s ta r to ­
w a ło  7 zaw od n ik ów , rep re zen tu ­
ją c y ch  4 k lu b y  s to łeczn e . N a  500 
m. w yg i-a ł K o w a lsk i (P o lo n ja )  
51,3 sek., 2 ) S trzy żew sk i (W a r ­
s za w ia n k a ) w tym  sam ym  cza ­
sie, 3 )  D em bow sk i (P o lo n ja )  
54 -sek., 4 )  Ż ega w k o  (W T C )  56,2

ssana

S z i f l s n a w c y  a U i u l a n f a m i  f . o k i e l k a

PMWtó feefe&ze zonę
i  s u r i s p a l i  j ą

W c z o ra j w  n ocy  w a rs z . p o l i­
c ja  o b y c za jo w a  a resz tow a ła  i o sa ­
d z iła  w  w ię z ie n iu  dw óch  n a jb liż ­
szych  p rz y ja c ió ł  i a d ju ta n tó w  alyn 
n ego  p rz y w ó d cy  b o jó w ek  te re ry -  
s ty czn ych  B B S  (du w n . F ra k c ja  
R e w o lu c y jn a ),  d ra  Ł o k ie tk a  —  
„G u rk ie sa “  -—  L e jb ę  K la jn r e rc ra
(M i ła  6 7 ) i „P ę ta k a " A jzy lta
F a jgen tm u m a  (B ło ń sk a  9 ).

A r e s z to w a n ie  dw óch  n a jb liż ­
szych  p rz y ja c ió ł  Ł ok ie tk a , stan o­
w ią cy ch  je g o  w a r tę  osob is tą , n a­
s tąp iło  po s tw ie rd zen iu , iż  oba j 
te ro ry ś c i, n a le żą cy  do cz łon ków  za 
rządu  zw ią zk u  t r a g a r z y  B BS , są 
członkam i m ięd zyn a ro d o w e j ban ­
dy  h a n d la rzy  ż yw ym  tow arem .

A re s z to w a n ie  K la jn r e r c r a  i F a j 
gen bau m a p o zo s ta je  w  śc is łym  
zw ią zk u  z a resz tow a n ia m i, dokona 
nem i p rzed  lu lku ty go d n ia m i, k ie - j 
dy to w ła d ze  o s a d z iły  w  w ię z ić

U o  d o m u  r a z s s i t s * 1’  w  B r r z y l j !
d u je  Się s ię  obecn ie  na k u ra c ji w  
s zp ita lu  św  Ł a za rza , gd y ż  te ro ry - 
zo w an a  p rzez  F a ig e n k a n m ó w  z a j­
m ow a ła  s ię  n ie rząd em  i z a ra z iła  
s ię  s traszn ą  chorobą.

W ła d ze  u s ta liły  ró w n ie ż  iż  
K la jn r e r e r . i  F a jg en b a u m  są za* 
m ieszan i w  sp ra w ę  p o rw a n ia  żony 
t r a g a r z a :  Z a łm cn a  G rosm ana, k tó  
rem u p rzed  k ilku  m ‘ es iącam i p o r­
w an o żonę i w y w ie z io n o  do domu 
schadzek  do Buenos A ir e s . G ros­
m an z ło ż y ł w ó w cza s  za m e ld ow a ­
n ie  w ład zom  p o lic y jn y m . K tóre 
p rz ep ro w a d z iły  a resz tow a n ia  
w śród  w ła ś c ic ie li  p o ta jem n ych  do­
m ów  schadzek .

C złon k o w ie  ban dy  na c ze le  z 
„P ę ta k ie m " ,  w e zw a li G rosm ana 
na ..d in to jr ę " ,  k tó ra  od b y ła  s ię  na 
ul. Z im n e j i na k tó re j zap rop on o­
w ano G rosm an ow i w ięk sza  sumę 
p ien ięd zy  pod w aru n k iem , że co f-

syp a la  s trza ła m i rew o lw e ro w e m i 
jed n ego  z  g o śc i, z a b ija ją c  go  na 
m ie jscu . JaK s ię  okazu je , zab itym  
je s t  k a t b a rce łoń sk i, k tó ry  od cza ­
su eg zek u c ji,  d okon an ej n a  o so b Y  
a n a rch is ty  A ra n d a  o trz v m y w a l 
l ic zn e  l is t y  z p ogróżkam i. |Wj*7w

to w a rem : O rp in g e ro w ą
żyw ym  n ie  w  p o lic j i  o b c ią ża ją c e  ich  ze- 
(C o in a  | zn an ia . G rosm an, k ocn a ją c  żonę,

1 0 ), żonę F a jg en b a u m a  F is z e ro -  n ie  z g o d z ił s ię  na tę  p ro p o zy c ję , 
w ą  (B ło ń sk a  9 ) i R u ch lę  T em p er- o św ia d cza ją c , iż  m oże co fn ą ć  swe
rnanowa (Z a m en h o fa  2 7 ).

W  toku doch odzen ia  w ła d z  ś led ­
czych  okaza ło  się, i ż  s łu żąca  F a j ­
genbaum , R u ch la  G runste in , zn a j-

zezn an ie  d op ie ro  w ó w czas , g d y  żo ­
na je g o  p ow róc i z B uenos A ir e s  i 
zn a jd z ie  s ię  w  W a rs za w ie

C złon k ow ie  ban dy  g ro z i l i  G ros­

m an ow i zem stą, o r g a n iz o w a li na 
n ieg o  k ilk a k ro tn e  napady, w re s z ­
c ie w c zo ra j z o s ta li a resz tow a n i. 
K la jn r e r c r  i F a jgen b a u m , ja k  u- 
s ta l i ly  d och odzen ia , są człon kam i 
o lb rzy m ie j, dob rze zo rg a n iz o w a n e j 
ban d y  m ięd zyn a ro d o w ych  h a n d la ­
r z y  żyw ym  to w arem . P o n ie w a ż  w  
osta tn ich  czasach  w ła d ze  b e zp ie ­
czeń s tw a  m . W a rs za w y  ju K róc iły  
ak ty  te ro ru  ło tró w , ci w  poszu k i­
w an iu  ź ró d e ł duchodu z a ję l i  s ię  
hand lem  źyv ,ym  tow arem .

sek., 5 ) łzdeD sk i (P o io n ja ) ' 56,^ 
sek., 6 ) B orkow sk i (P o lo n ja )  
56,9 i 7 ) P e le rm a n  (Ż A S P )  59,2 
sek.

N a  5 km. z w y c ię ż y ł K o w a lsk i 
10:12,2, 2 ) B orko w sk i 10:30,2, 3 ) 
Izd eb sk i 10:32,8, 4 ) D em bow sk i 
10:34,7, 5 ) Ż egaw k o  10:48, 6 )
P e le im a n  11.35,6 S trzy żew sk i 
w y c o fa ł  s ię  po 5 ok rą żen ia ch  
Po p ie rw s zy m  dn iu  za w od ów  w 
kon k u ren c ji pań  p ro w a d z i N e h ­
r in go w a , o w  K on ku ren cji panów  
K o w a lsk i 112,52 pk, p rzed  D em ­
bow sk im  117,42 pk. W  konku­
r e n c ji d ru żyn o w e j p ro w a d z i Po* 
lo n ja  p rz ed  W a rsza w ia n k ą .

N a le ż y  dodać, że doskon ałe  
w y n ik i N e h r in g o w e j za w d z ię ­
czać  trzeb a  d osk on a łe j p o w ie r z ­
chn i toru . P re z e s  P o Ł  Z w . Ł y ż ­
w ia rs k ieg o , p. N e h r in g , zastoso­
w a ł tu  po ra z  p ie rw s z y  w  P o ls c e  
sposób, s tosow an y  p rz e z  z a g ra ­
n ic? , m ia n o w ic ie  w  noc, p op rze ­
d za ją cą  m w o d y , p rz e c ią g n ię to  
po lo d z ie  p łach tę  p łóc ien n ą , k tó ­
rą  p o lew an o  c iep łą  w udą. W  ten. 
sposób  o trzym a n o  zn ak om itą  po­
w ie rz c h n ię  lodow ą

M M )  Wu t k e  czojnrty
w  D i e g u  z j a z d o w y m  w  W y s o k i c h  T a t r a c h

Za kilka dni rozpoczną się W W y ­
sokich Tatrach w  Czechosłowacji 
narciarskie m istrzostwa FIS- M : • 
strzostwa te poprzedziły zawody 
narciarskie w konkurenćji m iędzy­

narodowej.
Onegdaj odbył się W W ysokich 

Tatrach b ieg  zjazdowy na dystan 
sie 5,5 km., w  którym  startowali 
narciarze austrjaccy, trzech pol­
skich oraz miejscowi. Zw yciężyli 
bezapelacyjnie specjaliści w te j kon­

kurencji — - Austriacy zajmując 
pierwsze trzy  miejsca. J> erwartem  
miejscu znalazł sie Stu sław Ma-' 
rurarz i w y r ik  ten uznać należy za-
bardzo dobry. Bronisław Czech b y ł' 
d ziew iąty, a  Jabłoński dwudziesty
trzeci.

Zwycięzca fchrol! miał czap 6:43,8, 
2 ) M ayer 6:31, 3 ) Mad* 6:59,6 (w szy  
scy A u s tr ją ), 4 ) Marusarz Stąpi
cia w 7:03,2, 5 ) Z ingerleer (A b 
s tr ja ) 7:03,8, 6) Kraus (Czechosło­
w ac ja ).

Trzy zwycięstwa naszycn p l n g - m i s t f t w

Na mistrzostwach świata w Londynie
W  L o n d yn ie  o d b yw a ją  się obec-1 ć w ie rć f in a łó w  Z a k w a lif ik u ją  e ię

n ie  m is trzo s tw a  św ia ta  w  ping- 
pon gu  ( t e n is  s to ło w y ) z udzia łem  
19 pań stw , a m, in . i P o lsk i. D ru ­
żyn ie  n a sze j p ow ód z i Się dotąd  zna 
k om ic ie , g d y ż  w y g ra ła  o n -  w s zy s t 
k ie  t r z y  m ecze, zw y c ię ża ją c  H o* 
tan d ję  5 :0 , I r ln n d ję  P ó łti. 5 :0  c- 

ra ż  In d je  5 :1 . •
D ecyd u ją ce  zn aczen ie  b ęd z ie  

m ia l d la  nas m ecz z C ze ch o s ło w a ­
c ją . N a le ż y  lic z y ć  s ię z  tem , że do

bezk on k u ren cy jn e  W ę g ry , 
A u s tr ia  z  p ie rw s ze j g ru p y , a l  d ra  
g ie j  A n g i ja  i P o lsk a , 'w zg led n h s
C zech os łow a c ja .

i

Unewinnlc-nle lâ jorantek
z a  s p r z s d a i  n i s z a ^ e ? D i e c z o n e q o  f l u o r o w o d o r u

Ogłoszony został w yrok w  proce­
sie trzech laborantek i p. K azim ie­
ry  Kostro-P łachcekiej, k tóre oskar­
żone były  o nieumyślne spowodowa­
nie ciężkich uszkodzeń ciam n ro­
botnika Potołowskiego. Potoiowski 
nabył w  aptece fluorowodoru, który 
zabrał z sobą w zw ykłej butelce. 
P łyn , k tóry  ma właściwości rozpu­
szczające szkło, wybuchł, tak że Po- 
to łow fk i doznał poparzeń tw arzy o- 
raz utracił całkowicie iedno oko.

Sąd po WTsłuclianiu obrońcy adw. 
Jarosza ogłosił w yrek  uniew inniają­

cy wszystkie oskarżone, podając w 
motywach, że ostrzegały cne robot­
nika przed konsekwencjami prze­
chowywania fluorowodoru w  szkla­
nej buJolce i że zgodziły  się sprze­
dać płyn jedynie na usilne pęośby ro­
botnika.

Ustalono również, żc butelka w y ­
padła z rn.k Potołowskicgo 5 to b r ­
io bezpośrednią przyczyną cksnlo- 
z ji. SącT oddalił również powództwo 
cywilne, jak iś z iło s ił poszkodowany 
robotnik.

I m  s it  f P p f ^ s t i e s r 5 'j )

B O H A T E R
—  M m c  także. Z res z tą  m uai oyć  s ław n y , bo inaczej*-

b y  go  tu n ie  zap roszon o. A. poza tem  ty lko  s ław a  m oże 
sob ie  p o zw o lić  na p rzem a w ia n ie  tak im  nkcentem . C zy  
to  m e  o s za ła m ia ją ce ?

O d w ró c iła  s ię  i  o b d a rzy ła  C h a r lie go  sm utnym , p e ł­
nym* s łod yczy  uśm iechem .

O b ie  d z iew c zy n y  b y iy  zn aczn ie  od n iego  rrdodozc, 
p ra w ie  d z ie c i i C h a rh e  poczu ł n a g le , żo dość ju ż  sob ie 
z  n ie g o  k p iły . T e ra z  je g o  k o le j.

—  J e że li p a n ie  chcą  w ied z ie ć , co ja  tu rob ię, —- za ­
czą ł z caty  p ow a gą  —  m ogę  to  pan iom  p o w ied z ie ć  w  ta- 
m n icy . W yzn a czon o  tu d ziś  n a grod ę  d la  osoby, k tóra  

od zn aczy  s ię  n a jw ięk szem  zu ch w a ls tw em  i łakom ­
stw em , b ęd z ie  ro zm a w ia ć  z n ie zn a jom ym i i tak  d a le j, 
s łow em  —  n a grod a  d la  n a jb e zc ze ln ie js z e g o  gośc ia . C ho­
dzę w ię c  sob ie i p a t” zę, k to  za s łu gu je  na n agrod ę . O tóż 
ja k  dotychczas... n ie  w iem , c zy  m ogę  pan iom  p o w ie ­
dzieć...

—  O. p roo im y, n iech  pan nnm p ow ie
*—  B y łab y  to jed n a  z pań.
—  A  to -n a s  u rząd z ił, m o ja  d ró g a !

—  N o , r.a ja k iś  czas będą m ia ły  dosyć  —  m rucza ł 
C h arłie , o d d a la ją c  s ię  szybko. Z b liż a ł s ię  te ra s  do kąta 
sa li, g d z ie  b y ło  tro cn ę  p u ic :ć j. C h c ia ł u s Y t ć  tam  i w  
spokoju  w y p a lić  pap ierosa . W  k ą c ie  s ta ła  kanapka, a j e ­

dyn ą  osobą, k tó ra  na n ie j s ied z ia ła , b y ł k ręp y , pon u ry  
je go m o ść  z  dU ig iom i cza rn em i w ąsam - P a l i ł  za w z ię c ie , 
w ię c  C h a rłie  bez ob aw y, że  mu b ęd z ie  p rzeszk ad za ł, 
u s iad ł obok.

—“  P o d o b a ją  s ię  panu tego  ro d za ju  p r z y ję c ia ?
C hr.rlie  p o trząsn ą ł p rzeczą co  g ło w ą
—  N ie !  to n ie  d la  m nie. N ig d y  dotąd  n ie  byłem  na 

Czemś tak iom  i spodziew am  się, że  n ig d y  w ię c e j n ic  b ę ­
dę —  w yzn a ł.

N ie z n a jo m y  p rz y jr z a ł mu się  c ie k a w ie :
—  P an  jc3 t zap ew n e  tym  n Podz ioń cem  z p ro w in c ji 

tak  rek lam ow an ym  p rzez  „ T r jb u n ę " ?  Z d a w a ło  mi stę, 
że panu ckądeś znam . W  każdym  ra z ie  coś pan zrob ił 
W życ iu , a n ie  da się  to p o w ied z ie ć  o w ięk szośc i tu ze ­
b ran ych . C udaczne zb iego w isk o , hę?

C h a rłie  p rz y ś w ia d c zy ł i op o w ied z ia ł mu o spotkan iu  
Z  d w iem a  pan ien kam i.

—  P o w in n y  dostać  la n ie  i p ó jś ć  do domu spać —  po- 
w Y d z ia l  p on u ry  je go m ćść . —  C h łop cy  p a p la ją  tu, ja k  
d z iew czę ta , d z iew c zę ta  w yga d u ją  r z e c z y  do n ic zego  n ie ­
podobne. O to, co s ię  te ra z  spotyka... N ic  d ob rego . T o  m e 
m ie js c e  d la p rz y zw o ite g o  m ężczyzn y . Ju ż le p ie j w yb ra ć  
p u styn ię . Zna pan p u s tyn ię?

N ie , C h a rłie  file  znał n u sh n i.
—  T a m  m ożn a je s zc ze  p ro w a d z ić  ż y c ic  p ra w d z iw e ­

go m ężczyzn y . — . P o c ią g n ą ł m ocno cza rn ego  w ąsa . —  
A lbo  pam pasy. Zna pan  pam pasy?

Ch;: r 1 i o n ic  zn a ł pnmpasóSy.

—  T o  je s t  k ra j d la  m ężczyzn y, D a jc ie  n li p am pa sy !
—- TFef j e  scb ic , m ój s ta ry , —  p om yśia ł C harłie,

—  D a jc ie  m, d eb rego  kon ia , s trze lb ę , t io c h ę  sucha­
rów-, so li, ty ton iu , d a jc ie  m l sw obodn a  p rzes trzeń , pa­

gó rk o w a tą , g d z ieb y  by ła  zw ie rzyn a , a g d z ien ie gd z ie  
w  za g łęb ien ia ch  tro ch ę  w o d y  —  n ic  ■więcej m i ju ż  n ie  
trzeba . T o  je s t  ż y c ic !  A le  n ie  to , co tu w id zę . T o  je s t  
nic. Czy był pan  k ied y  w  k ra in ie  w ie lk ich  d rz ew ?  T o  
tak że  k ra j d la m ężczyzn y . O, k ra in o  w ie lk ic h  d rzew !...

C h a r łie  n iebard zo  w ied z ia ł, co to za  k ra in a  w ie lk m h  
drzew,, a le  n ie  o śm ie lił  s ię  p y ta ć . M y ś la ł sob ie, że w i­
d oczn ie  ten  c z łow iek  m usi być s łyn n ym  p od różn ik iem . 
Może jeździ po dtdekich  k ra ja ch , żeby rob ić  zd ję c ia  f i l ­
m ow e, i stąd  je  zna i op o w iad a  o n ich .

A le  tam ten  nn razio  zm ien ił tem a t:

—  N ie  m yś li pan o za ło żen iu  dom u w  Lon c i>m e? 
N i c ’  Z ad aw a łem  sob ie  w ła śn ie  to p y tan ie . N a zyw a m  się  
D ew eon , m a jo r  D ew son  i p ra cu ję  w  in s ty tu c ie  dekora- 
c y j w n ę trz  i sp rzed a ży  an tyków . U rzą d z iliśm y  te ż  ten  
na łac la d y  C a tte rb ird . O to m ó j b ile t. M ozo  s ię  panu 
p rzyda , M cżc  aię ktoś pana k iedyś  sp yta ć  o p rz y zw o itą  
f irm ę , k tó ra  zna się  na d ek o ra c ji w n ę trz  i na an tykach  
w  e le ga n ck ie j d z ie ln icy  Lon d yn u . N ic  n ic m ożna w ie ­
dzieć , p ra w d a ?

—  N ie  byt pan  n ig d y  w  K ra in ie  R zek i P o k o ju ? — c ią g ­
ną ł d a le j m a jo r  —  tam  je s t  ż y c ie  d la  m ężczyzn y. Do- 
b rzeb y  z ro b ił n ie jedn em u  z tych  tu ta j p ob y t tam  p rzv  
c z te rd z ies tu  s topn iach  m rozu . T ak , p rzeży łem  to :  c z te r ­
d z ieśc i stopn i n iż e j ze ra , A le  m uszę ju ż  iść. T rzeb a  
być  je s zc ze  na k ilku  p rzek lę tych  p rz y ję c ia ch  z cock ta i­
lam i. W o la łb ym  p o lo w ać  w- d żu n g li na d zik ie  b c f j c .  C z y  
b y ł pan  k ied y  w  d żu n g li f  T o  także k ra j odpow-iedni dlo 
m ężczyzny'. N o , uciekam .

(C . d n .)

p o r a ż k a  N y
Doskonały biegacz europejski, Njr 

(S zw ecja ) u legł ponownej porażce 
w hali nowojorskiej. M ianowicie w 
biegu na 8C0 jardów , w  którym  z w f  
ciężył Am erykanin Brown, w  do­
brym  czasie 1:36,4 —  N y  zają ł dt»* 
piero czwarte miejsce.

Musimy dodać, że na te j samej 
hali, to znaczy w  Madison Squ?.r* 
Garden, będzie b iegał 2 i  3 tóarct 
Kucharski, k tóry  przed dwoma dnia­
mi odpłynął na statku „Pu łask i" ao 
N ow ego Jorku.

y

J a p u n c i y c y  u a f ą

1 6 M 0 0  f r n f ó w
tV końcu bież. m iesiąca odbędzie 

się v/ Oslo posiedzenie M iędzynaro­
dowego Kongresu Olim pijskiego, na 
któtem  przedstawiciele Japonji zg ło­
szą sumo 100.000 funtów  na prze­
prowadzenie igrzysk  olimpijskich w 
1940 r. na terenie Janonji.t

i a ć z ś e m y
d o  Z a k o p a n e g o

W  dniu i*  lutego r b bedzie urucho­
miony w W arłżaw y Gl 40 Nakopane­
go pociąg popularny pod hasłem „Je- 
dricmy do Zakopanego" wadtug t ć z -  
kk.du jazdy: Odwlcie t  W frśraw y Gł. 
dn 33 lutego g. 1? n . 20 prżyiicic do 
Zakopanego du. 10 lutego godz. 7 m. 
50. Powrót z Zakopanego dnia 17 lu- 
icgo £. 15 81. 53. Przyjście do W ifr -a -  
wy Gł. dnia 18 lutego g. H  m. 04.

Ópiata za przyjazd tam i spowrotem 
zi. 2o gr. 53. ł  arty uczestnictwa Wraz 
ze szczegóiowcmi programami są do na­
bycia w kasia biletowej na stacji W ar­
szawa Gi. Osobowa oraz we ,'śzystkich 
Oddziałach i agenturach P. B P. „O r­
bis" i Wagons Lita Cook.

N i e m c y  m ? l q

107.C0J  ftsrci rzy
W  dniu 1 stycznia 1934 r. w  M ię­

dzynarodowej Federacji Narciar­
skiej zrzeszonych było 270.000 nar­
ciarzy 1.  krajów europejskich.

W  liczbie tej N iem cy partycypują 
! imponującą liczbę 107.000 narciarzy. 

Na dalszych rr,'ijsoach idą: N ófw c

Jjfe 40.000, F in lanJja 30.000, Fran­
cja i Szwajcarja po 23.000. N a j­
mniej narciarzy zgłosiła A n g ija  —  
4.750
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C z e  : c i e l e  s z a t a n a
f l ę i o  u f S y s z y  i m S ę  —  m y s ś  x § § n a «

! W y b itn y  u czon y  am eryk ań sk i k rew n ien i są z K u rd a m i, a le  n ao- ] sk orzeźb y  a s y ry js k i?  i k a żd y  z
n ich  m óg łb y  doskon a le  s ta n ow ić  
p o r tr e t  ok ru tn ego  Ila m m u ra b ie - 
go  lub  A ssu rb a n ip a la .

S p e is e r, u d a ją c  s ię  na poszu k i-

D a rm o
K o le g a  m ó j o żen ił s ię  b oga to  i, 

w y b ie ra ją c  s ię  w  p od ró ż  poślub ­
ną , p op ros ił m ię  o  drubną p rzy - , 
s łu gę . C h od z iło  o  z lik w id o w a n ie  | 
Z a jm o w an ego  p rz e z  m eg o  d o ty ch -j 
czas , k a w a le rsk ie g o  m ieszkan ka

—  J es t a ra  tro ch ę  m eb li —  
rzek ł, w rę c za ją c  m i k lu cze . —  
K ie  ch c ia łb ym  ro b ić  na nich in ­
te resu  w  tak  s zc zę ś liw e j d la  m n ie  
c h w ili ,  c za sy  są  c ię żk ie  I ty lu  je s t  
p r z e c ie ż  b ieda ków , p od a ru j te  m e­
b le  k om u k o lw iek  w m ojem  im ie ­

n iu .

P o c ią g  ru szy ł, w io zą c  s zc zę M i- , 
w ą  p a rę  N a z a ju t r z  zam ieśc iłem  
w  W ie c z o r z e  W a rs za w sk im  o g ło ­
szen ie  te j  t r e ś c i :

T a p c za n , kom odę, u m yw a lk ę  i  
In n e  d ro b ia zg i oddam . Z g ła s za d  
s ię  m ięd zy  4 —  6.

O  ozn a czo n e j p o rze  do k aw a­
le r s k ie g o  p ok o ju  w g ra m o liła  się 
ja k a ć  parka . P rz y sa d k o w a ty  j e ­
gom ość w  b inok lach  i . je jm o ś ć  
k ośc is ta  z  p tas iem i oczam i.

O b e jr z e l i  m eb le , m ru cząc  do 
s ie b ie :

L ic h e  to  to, w y ta r te ,  p oczę ­
c iu  to ?  —  sp y ta ła  dam a.

—  M eb le  sa do w z ię c ia  za dar 
m o —  od p ow ied z ia łem . |

—  J ak to  zad arm o, tak  bez p ie ­

n ię d z y ?
—  T ak , n ie  ch cę  an i g ro sza , od­

d a ję  w  p re zen c ie . I
D am a n ie  s ta ra ła  s ię  u k ryć  

zd z iw ie n ia , n a w et p rzysa d k o w a ty  
je go m o ść  p r z y jr z a ł  m i s ię  b ad aw  
c zo  sponad b in o k l i . . S ta li ch w ilę ! 
w  m ilczen iu , n ie  w ie d zą c  co p o w ie  
ć u e ć ,  za c zę li w r e s z c ie  o g lą d a ć  
m eb le  od  now a.

—  C zy  w  tym  ta p cza n ie  są 
p lu sk w y?  -  sp y ta ła  je jm o ść .

. —  N ie  w iem .
C zy  to  pań sk ie  m eb e lk i?

—  N ie , n a le ża ły  do m ego  k o le ­
g i,  p o lec ił oddać, je  kom u kolw iek .

—  C zy  ten  k o le g a  pańsk i m o­

że  u m arł?

. P r z e c iw n ie ,  ż y je  i je s t  s zczę ­
ś liw y . I

D am a zam i u ga ła  n iep ew n ie  
p ta s iem i oczam i. — T o  m y .. p rze  
p ra sza m y  b a rd zo  —  u rw a ła  na­
g le  ; za b ra li s ię  do w y jś c ia . Ze 
sch oa ów  d o b ie g ły  m ię  u ryw k i ro z  
m ow y , p ad ły  s łów k a  „o s zu s tw o , 
s z a r la ta n "  P o s z li.

.w a n ia  a rc h e o lo g ic zn e  do M ezop o  
ta m ji, p rz e je żd ża ł au tom ob ilem

P o  c h w ili z ja w i !  s ię  p o lic ja n t . w  pob liżu  je d n e g o  z  m ia s te czek
—  P a n  tu  r o zd a je  ja k ie ś  m e- zn a jd u ją c y ch  s ię  w  o k o lic y  s a m tj 

hi®- _ M ezo p o ta m ji. W  p ew n ym  m om en-
ip o w e d z ia łe m  mu o co ch odz i, c j e au tom ob il zepsu ł s ię  i uczo- 

w ya łu ch r l z  p ew nem  n ied o w ie rza -  zd en e rw o w a n y  p rzeszk o d ą  w  

n iem  . pod róży , zak lą ł, w y m a w ia ją c  im ię
—  A  m oże te  nrable sa  z a ję te  d jab ła . E fe k t  ok rzyku  b y l n iesp r 

p rzez  U rzą d  S k a rb o w y 0 N a p ew - d z iew a n y . Jadący  z  n im  p rzew o - 
,io n :e ?  Bo to b y  g ro z iło  d łu zszem  ^n ik  po te j  o k o lic y  i z a u fa n y  za- 
w ię z ien iem  o s tr z e g ł,  n o tu ją c  ra zem  je g o  p r z y ja c ie l,  M u zu łm a- 
n tm er m o je g o  uowodu. . n in  zresz tą , ch w yc ił g o  za  ra m ię

P o  p o h c ja n c ie  w esz ło  d w óch  j r o z e jr z a ł  s ie  w oko ło  z  p rzera że -
hande ’ esów . Z a c zę li o g lą d a ć , w y ­
d z iw ia ć  i m aru dz ić . —  T u  d z iu ­
ra, tam  w y ta r te ,  tu  b ra k u 'e  k a ­
w a łka , w ie le  pan  ch ce  za  tc  s ta ­
re  g ra ty ?

—  N ic , o d d a ję  darm o
—  T a k  bez p ie n ię d zy "
—  Bez.
P rzy  r że li m i s ię  u w ażn ie  i po- 

s zw a rg o ta li coś m ięd zy  sobą (z r o ­
zu m ia łem  ty lk o  s łow o  „m yszyge - 
n e " ) .

—  B ie r z e c ie  m eb le , c zy  n ie  —  
spyta łem  o s trz e js zy m  tonem , czu ­
ją c , że  tra c ę  c ie rp liw o ść .

m cm .

—  N ies zc zęśn ik u , c zy  ty  
w ie s z , co m o g łe ś  s p ro w a d z ić  na 
r .a s? ! P rz e je żd ża m y  w ła śn ie  

} o rze z  m ias teczko  T e ł  B il la  i ca łe  
1 tw o je  szczęśc ie , że  n ik t z  je g o  
I m ieszk ań ców  n ie  zn a  ję z y k a  an­
g ie ls k ie g o , w  p rz ec iw n ym  bo­
w iem  ra z ie  b y lip y ś m y  ob yw a j 
ro zs za rp a n i na d rob n e  k a w a łk i.

U c zo n y  zd aw a ł s ię  n ie  o r je n to  
w ać , na czem  p o le g a  je g o  p r z e ­
s tępstw o . D op ie ro  z  w y ja ś n ie ń  
sw ego  to w a rzys za  d o w ied z ia ł się.

gó ł tru d n o  je s t  ś c iś le  o k re ś lić , do 
ja k ie j  ra s y  n a le żą  napew n o  W  
każdym  ra z ie  je s t  w iaa om o , ż e  w  
s iódm em  s tu lec iu  b v l to naród  
ba rd zo  d z ie ln y  b oh a te rsk i i żą d ­
ny w ła d zy  nad in n em i p lem io n a ­
m i. D z iś  tw ie rd zą , że  s ta ro ży t­
ność ich  p och o d zen ia  s ,ę g a  do A -  
dama

-  M y -p o c h o d z im y  w  p ro s te j 
I ft i ji  od  A d a m a  —  o św ia d czy ł, 
p ro f. S p e is e ro w i.

A m eryk a ń sk i u czon y  dod a ł z i 
u śm iechem , że  p rz e c ie ż  w s zy s cy  
lu d z ie  poch odzą  od A d am a .

N a  to Y e z id i  z w ró c il i  m u z god  
nośeią  u w a gę , żc on i potom kam i 
A dam a w  n a jp ro s ts ze j l in j i .

M ó w il i  to  w szys tk o  z w ie lk ą  po 
w a g ą  i, ja k  op o w ia d a  S pe iser, 
b y lib y  n ie w ą tp liw ie  p o t r a f i l i  
p rzekon ać  w ą tp ią c e g o  o tem  p o ­
ch odzen iu  w  sposób d o tk liw y .

Jako typ  z e w n ę trzn y  p r z y p o ­
m in a ją  podobn o u d e rza ją co  p ła -

K T O  U S Ł Y S Z A Ł  T Q  IM IĘ  —  
M U S I Z G IN Ą Ć  

C zc ic ie le  sza tan a , Y e z id i,  w  e- 
rzą , że ś w ia t  c a ły  zo s ta je  pod  j e ­
go rząd am i i że to on w ła śn ie  ten  
ś w ja t  s tw o rzy ł. Im ię  je g o  n ie  po­
w inno b yć  n ig d y  w ym ó w ion e , a 
je ś l i  zn a jd z ie  s ię  tak i ś w ię to ­
k radca , p ow in ien  b y ć  n a tych ­
m ias t zab ity . U śm ierc en ie  zu ­
ch w a łego  je s t  ob ow ią zk iem  w s z y ­
stk ich  w ie rn y c h  Y e z id ó w . A le  f a ­
n a tyzm  p o su n ię ty  je s z c z e  d a le j, 
g d y ż  g in ie  n ie ty lk o  ten , k tó ry  w y  
m ó w ił to  im ię, a le  i c i, k tó rzy  u 
s ły s ze li im ię  sztańslcie. Ic h - obo­
w ią zk iem  r e l ig i jn y m  je s t  p opełn ić  
n ie  sam obó js tw a .

P A W  —  W C IE L E N IE  S Z A T A N A  

In n ą  n ie sa m ow ito śc ią  r e l ig j i  
Y e z id ó w  je s t  k u lt p a w ia . P o d  pc- 

n im ia i i  w  n i  i i i  i mi im

W Y C J ^ A N K i

„ T . , , , że  zn a jd u ja  s ię  w  s to lic y  t. zw .
! ! L C! iCe“ *  c z c ic ie l i  d ja b ła , k tó rzy  w y m ó w ię !

n ie  im ien ia  P o tę p io n e go  k a rzą  
śm ie rc ią .

M ia s te c zk o  T e l  B il la  je s t  ośrod  
k iem  n ie w ie lk ie g o  re jo n u , za ­
m ies zk a łego  p rz e z  n a jd z iw n ie j­
sze na ś w ie c ie  p lem ię , s tan ow iące  

1 p ew n ą  m iesza n in ę  ras, a poza tem

cno, poco nam darm o, m y  je s te śm y  
h an d la rze , dam y panu  za  te  sta 
re  g ra ty  ra zem  10 z ło tych .

—  Żadnych  p ie n ię d zy  n ie  b io ­
rę, od d a ję  darm o, b ie rz e c ie  czy 
n ie?

—  D erm o ?  zu p e łn ie  d a rm o 9
—  T ak .

L i p s k a

s ta c ią  tego  p ięk n ego  i g łu p ie go  
p taka  Y e z id i w y o b ra ża ją  sobie 
d jab ła , k tó r zy  w ed łu g  ich  m nie­
m an ia  b y ł je d yn ym  i p ra w d z iw ym  
s tw ró cą  św ia ta .

P ośrod k u  m ias teczka  A l  Qu- 
osh, g d z ie  s ię  zn a jd u je  g łó w n a  
św ią tyn ia , w zn os i s ię  p osąg  w ie ] 
k iego  p a w ia  z  b ron zu . D łu g ie  
s ze re g i w ie rn y ch  p rz y b y w a ją  c ią  
g le , aby  sk ładać  mu o f ia r y  i za ­
n os ić  p rośby . N a  pod łod ze  ś w ią ty  
n i k lę czą  lu d z ie  z  k arbow an em  
b rodam i, ja k b y  żyw cem  w z ię c i 
ze s ta ro a sy ry jsk ich  fre s k ó w , i 
p rz y lg n ą w sz y  czo łem  do k am ien ­
nej p osadzk i, t r w a ją  w  p e łn e , lę ­
ku  m o d litw ie . A  k ied y  w y jd z ie c ie  
stam tąd , sp o tk ac ie  tłu m y  sm u­
k łych , p iękn ych  i ra sow ych  ko­
b ie t  yez icłzk ich  z o d k ry trm i tw a ­
rzam i (o k o lic zn e  p lem iona  m uzu ł 
m ańsk ie  u zn a ją  za k ryw a n ie  tw a ­
rz y  k ob ie cych  p rzed  w zro k iem  
o b c y ch ), ja k  id ą  ró w n ie ż  do św .ą  
tyn i s za tan a  - p a w ia  p ro s ić , aby  
p o zo s ta w ił ich  ro d z in y  i n a jb liż ­
szych  w  spoko ju , aby  o d w r ó c i  
s w o ją  ok ru tn ą  u w a gę  od sp ra w  
tego  św ia ta . O to  ty lk o  go  p ro ­
szą —  to  je s t  g łó w n ym  m otyw em  
ich  m od łów .

r  , .. , . . Y « ą  o n  w ie lb ic ie la m i d jab ła . J eś li
P -oszw a rgo ta lr  ch w ilę  i za p y ta - „  • ,,

. 0 . , . . , V .  ,  d o ty ch czas  m c  ń ie  b y ło  o n ich
~  A  za 8 z l ° tyc.h  r  będZhe • w iam  mo, to d la tego , że  ad=n 

• - ^ a w e t za  z^ ow ke  n ie  b S' E u ro p e jc z y k  n ie  zab łąk a ł s ię  do
te g o  n ie sa m ow itego  m ias teczka .

—  D am y panu ra zem  za  w s zy s t
ko 7 zł. (>0 g r ., nas sam ych  czas  W  P R O S T E J  L IN J I  O D  A D a M A  

w ię c e j k osztu je , p rz e c ie ż  na te U czo ń v  am eryk ań sk i w obec  te- 
s ta re  g ra ty  te ż  o d  b id y  t r a f i  s ie  g c  o św ia d c zen ia  za n ie cn a ł dai- 
k lien t, my n ie  ch cem y  darm o, po sze j  p od ró ży  i za trzy m a ł s ię  na 
co nam  darm o. ; p e w i en p rz e c ią g  czasu  w  n ra s te c z

—  N ie  pop u szczę  an i g ro sza , ku d la  zap o zn an ia  s ię  z ta k  c ie- 
oddam  ty lk o  darm o. kawern p lem ien iem

N o , o s ta tn ia  cena 5 z ło tych  P lem ię  nosi n a zw ę  Y e z id ó w  i 
n iech  sze pan  n ie  ta rg u je , p rze - zam ieszk u ję  s tep y  M ezo p o ta m ji 
c ie  ku p iec  te ż  m usi za rob ić , no, na p o łu d n ie  od  g ó r  S in d ja r  i na
p ie ć  z ło tych , ńo. j'uż... s io# !

—r A n i g ro s z a !

O j, tw a rd y  z pana człow iek ... 
no, b ie rz  pan te  5 z ło tych .

w sch ód  od  M ossu lu . R a sow o  spo-

U s iło w a łem  w e tk n ą ć  go żeb ra ­
k ow i a le , m es te ty , żaden  n ie  

C zu łem , że  s łabnę w  uporze , ch c ia ł p rz y ją ć , o b se rw u ją c  m .ę 
zw ła s zc za , że  w  g ło sa ch  h an d la - ch y trze , b rz ęk a li „p ię ta k ie m " o 
r z y  za b rzm ia ła  g ro źb a  p rz e rw a -  ch odn ik  i zw ra c a li m i go  spow ro- 
n ia  trą n z a k c ji.  tem  ze s łow em  „ l ip a " .  W re s z c ie

U s tą p iłem  w re s z c ie  i w z ią łem  p rz y ją ł go ja k iś  sta ru szek  cicho 
5 z ło tych . P o k ó j n a p e łn ił się b ro - i p ok orn ie , m e  p a trzą c  n a w e t na 
darni i w rza w ą  i po c h w ili  opu- p ien ią d z  i n ie sp ra w d za ją c  je g o

stosza ł og o ło co n y  d oszc zę tn ie  z 

m eb li.
T e ra z  m u sia łem  p ozb yć  s ię  „p ię  

ta k a " , k tó ry  c ią ż y ł m i w  k ie sze ­
n i, ja k  w v r z u t  sum ieriia .

w a rto śc i.
—  D z ięk u ję  —  rzek łem  z u l­

g i. —  n ie  od p o w ied z ia ł, b y ł bo­
w ie m  g łu ch y  i ś lepy.

Jur.

Jedn o  z p ism  cod z ien n ych  za ­
m ieśc iło  w c z o ra j l is t  od sw ego  
c zy te ln ik a . C y tu jem y  w y ją t k i ’ 

M in ę ło  dw a  la ta  ja k  zap o zn a ­
łem  d z iew c zę  m łod e  je s zc ze , ja k  
ch o d z iła  do s zk o ły  i m ia ła  14 la t 
S k oń czy ła  szko łę  pow szech n ą , 
pr: ez dw a  la ta  p rz y ch o d zb a  do 
nas do m ieszk a n ia  i ja  zaw sze  z 
n ią  ro zm a w ia łem . T e ra z  m a 
la t  16.

J es ien ią  1931 roku  zaczą łem  z  
n ią  ro zm a w ia ć  o  m iło śc i i  c o ra z  
c zu le j n a  tym  f l i r c ie  up ly iięłjP  nam  
3 m ies iące  i tak  ją  pokoch ałem , że  
bez n ie j  ży ć  n ie  m ogę. |

I  g d y  j e j  n ie  w id zę  je d en  d z ie ń , ! 
to m ał o n ie  o s za le je  z tęsk n o ty , j 

P rz y c h o d z i p ra w ie  co w ie c z ó r  
to razem  spędzam y  c h w ilę  n a  | 
p ieszczo ta ch  i c a łu jem y  s ię  ja k  
dw a  p taszk i i s łod ycz  p ijem y  z  
u st.. .. j

P e w n e g o  w ie c zo ru  p ow ied z ia - 
i c  m i:  T y  je s te ś  k ob ie tą  a n io
m ężczyzn ą  i to  je s te ś  s tr z e lc e m ! 
Ja  ją  pytam  d la c ze go ?  A  on a  na 
to :  „ T o  m o ja  r z e c z " .  C zy  ja  m ęż­
czy zn a  w  in n y  sposób m ogę  p o ­
s tąp ić  jak o  s tr z e le c ?  C zy  m ożn a  
k w ia t  z e rw a ć , a r a c z e j pączek , co 
s ię  za c zyn a  r o z w ija ć , k tó r y  je ­
szcze  sw ó j zap ach  m a w  sob ie  i 
w s zy s tk ie  sok i w  odn óżce?  C zy  
rrwżna pąk  n e d d ą ć ?  W iem , że ko­
cha m n ie, a le  ja  in a cze j p os tą p ić  
n ie  chcę. Jes tem  s trze lcem  i n ie  
chcę sp lam ić  sw ego  m unduru . 
W ię c  dałem  je j  taką o d p o w ied z .

„W id z is z  d la tego , że  je s tem  s trze l 
ccm , to k rz y w d y  ci z ro b ić  n ie  
chcę. J es teś  m łodą  i n ie d o jr za ­
łą , w y ro ś n ij,  d o jr z y j,  i w te d y  ow o 
cu b ęd z iem y  u żyw ać . Sądzę tak, 
ja k o  s tr z e le c " .

D rzew k o  g d y  bu rza  z łam ie , to 
cno uschn ie, tak  i ona, ja k  je j  
s ię  ży c ie  ziarn ie, m oże p ó jś ć  na 
m arne. B ęd zie  czu ła  w s tr ę t  do 
lu d z i i św ia ta . O na je s zc ze  m io- 
da, m a 16 la tek , a ja  m am  22. Mo. 
że  w  ży c iu  je j  n a s tą o ić  zm iana , 
m oże pokoch a  in n e g o "

A  d a le j „ c o  c zyn ić , w z ią ś ć  się 
do czyn u  d la  m nie h an iebn ego , 
c zy  czekać  a ż  s e rc e  k to  in n y  u k ­
ra d n ie  i p rz eb ije . C zy  w y b ra ć  
hańbę, c zy  ś m ie rć ."

G dybyśm y  m ie li p o rad z ić , k a ż ­
dem u z tych  dwoj’ ga  p taszków , 
s ło d ycz  p iją c y c h  z  u st i tem u, co 
oskarża , że  b oh a te r  m iło sn ego , 
rz e c z y w iś c ie  ep ok ow ego , w y ją t ­
k ow ego  d ram atu , je s t  za m ało  
m ęsk i, ja k o  m ężczyzn a  i s tr ze ­
lec. ( ! )  i tem u, k tó ry  „ je s z c z e  
sw ó j za p a ch  m a w s o b ie "  i „w s z y ­
stk ie  sok i w  o d n eżee " —  s ta n o w ­
czo  d o ra d z ilib yśm y  śm ierć . Brpń 
B oże  h a ń b y !

L e p ie j  za ło ży ć  h o d ow lę  para - 
oo iów  na J am a jce , ja k  w  P o l­
sce h o d ow lę  id io tó w . B o h a te ro ­
w ie  te g o  dram atu  p ow in n i w ie ­
dz,eć , że g łu p o ta  często  b yw a  
d z ie d z ic zn ą —

I ycs-

„ ? y r : k ł c r  p r o p a g a n d / 1

Osadzony w Mokotowie
O n egd a j p o lic ja  a re sz to w a ła  

od d aw n a  p oszu k iw a n ego  oszu sta , 
k tó ry  p od aw a ł s ię  z ra d cę  M in .

1 S p ra w  Z a g ra n iczn ych , Ł ab ęd o - 
■vicza —  W o l fa  F o e rs te ra .

F o e rs te r  od d aw n a  p oszu k iw a * 
i n y  był p rzez  sądy  za  k radz ieże ,
| oszu stw a , m ia ł n a w et sp raw ę  c 
zab ó js tw o . O s ta tn io  F o e rs te r  
g ra s o w a ł na te ren ie  K a to w ic , 
g d z ie  w y s tęp o w a ł ja k o  d y rek to r  
p ro p a ga n d y  in s ty tu tu  ta d o w ego . 
^ o e rs te ra  o sa d zo ro  w  w ięz ie r> u  
mokotowskic-m.

Gruźlica płuc jest nieubłagana i ce 
rocznie, nic rąbiąc różń cy  dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wicie cflar.

Przv zwa cznniu cnorob phicnich, 
bronch tu. g rm y. unorczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p.. op. Le­
karze , Baham Thiocclen A ge” . kto- 
-y. ułatwiając w d z ie la w e  sie plwoci­
ny, usuwa kaszek wzmacnia urga- 
n mi i samopoczucie chorego Srirze- 

I -Sfita apteki.
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G ^ E T Y  N I E L S E N

k -  T o  ty , K u rc ie ,  m asz ta jem n ice  p rzed e  m n ą?
—  A  ty ?  G zy ty  n ie  m asz p rz ed e  m ną ta jem n ic  G re to ?
—  J a 9 —  rzek ła  i zaw ah a ła  s ię  n a g le , jak b y  w  s łow ach  je g o  

d os łu ch a ła  s ię  c zegoś  za s ta n a w ia ją c eg o .
—  N o , tak. K a żd y  z nas m a s w o je  ta jem n ice . T o  je s t  zresz tą  

n ie ty lk o  ta jem n ica , i le  m esp od z ień ka  d la  c ieb ie , o k tó re j w  sw oim  

cza s ie  się dow iesz.
—  C zy  b y łeś  tak  p ew n y , że  b ędę  te j n ocy  u c ieb ie , że  akurat na 

d z iś  p rz y g o to w a łe ś  tę  n iesp od z ian k ę?
—  B y łem  p ew n y  — ; u śm iech ną ł s ię  c h e łp liw ie .
—  O, ty  z a ro zu m ia lc z e ! Is to tn ie  b y łeś  p ew n y?
—  T a k . B y łem  p ew n y , że  m n ie kochasz i że  n ie  od m ów isz  m ej 

p rośb ie .
S ta ła  op a rta  o  te  zam k n ię te  d rz w i i p a trza ła  na n ieg o  spod lek ­

ko p rzym ru żon ych  pow iek .
—  A  gdybym  w b rew  tw o je j  w o li zdoby ła  k lu cz  i- d os ta ła  ; ię  do 

te g o  p ok o ja  ?
—  Spotka łoby  c ię  to , co żonę S in ob rod ego , k tó ra  z g rz e s zy ła  c ie ­

kaw ośc ią .
—  O. je s tem  w ię c  żoną S in ob rod ego ?  K tó rą  z rzęd u ?
—  O sta tn ią  —  od p a rł, p ow a żn :e jąc .
—  O statn ią .... —  p o w tó rzy ła . —  I w  tem  je s t  p ew n a  pociecha.
C h c ia ła  je s zc ze  coś p ow ied z ie ć , le c z  K u r t  podszed ł do n ie j

i w z ią ł ją  w  ram ion a . U s ta  ich  sp o tk a ły  s ię  s tęskn ion e i zg łod n ia łe .

Z  g ło w ą  p rz e g ię tą , z p rzym k n ię tem i oczym a, p iła  s łod ycz  tego  
pocałunku  —  b ez  tchu  —  bez p am ięc i. Z w is ła  mu b ezw ła d n ie  w  ra ­
m ionach , ja k b y  ilisk a  by ła  om d len ia . Gdy w re s z c ie  na c h w ilę  ro z ­
łą czy ły  s ię ich  w a r g i i p od n ios ła  c ię żk ie  p ow iek i, s p o jr za ła  na n ie­
go zam g lón em i ź ren ica m i —  p ó łp rzy tom n a , ja k b y  w ra c a ła  z ,n- 

n ego  św ia ta .
  K u rt... —  w y s ze p ta ła  —  K u rt... Jakże d ługo czeka łam  na

tę  ch w ilę ...
W  n iem e j o d p o w ied z i zam knął j e j  ueta now ym  poca łu n k iem  

i ch c ia ł zan ieść  ją  d osyp ia ln i, le c z  ona n ie sp o d z iew a n ie  s ta w n a  

opór.
  Ń ie ,K u r t !  N ie !  Ja  sam a tam  p ó jd ę , a le  m u sisz m i p rzy rzec ,

że  w e jd z ie s z  d op ie ro , gdy  c ię  zaw ołam . '
—  G dy m n ie  za w o ła s z?
—  T ak . N o, d ob rze?
—  D obrze .
—  J e że li m asz w  dom u ja k ie  dob re  w in o , m ożesz je  p r z e g o to ­

w ać . W y p ije m y  za  naszą m iłość.
—  D obrze , G reto . D a j je s z c z e  ra z  usta.
—  B ie r z !  Są tw o je ...
M u sn ę ła  je g o  w a rg i i zn ik ła  w  sypialnym i pokoju . Z ro b ił, co mu 

p o le c iła , p oezem  u s łysza ł j e j  g lo s .
—  P rz y g o to w a łe ś  w ino, K u r t?

-  P rz y g o to w a łe m .
—  Z a ra z  będę go to w a . J e że li nu dzi ci s ię , m ożesz s tan ąć  tu ż 

p rzy  d rzw ia ch , a le  s tr ze ż  s ię  w ch o d z ić  zan .m  zaw ołam .
—  A  gdyb ym  w szed ł?
—  S po tka łoby  e 'ę  to, co w re s z c ie  spotka ło  S in ob rod ego .
—  Co ta k ie g o ?
—  U c ię to  m u g ło w ę .
U m ilk ła  i s to ją c  u d rzw i z ly s za ł s ze le s t z rzu ca n e j sukni, p o­

ezem  m ało p a n to fe lk i za s tu ka ły  o pod łogę.
—  K u r t !  M ożesz  w e jś ć !
R ó y  n ocześn ie  zga s ło  św ia tło , p rzek ręco n e  j e j  ręką  i g d y

p rzes tą p ił p ró g  pokoju , d w o je  pach n ących  ram ion , o w in ę ło  's ię  Jo* 

oko lą  je g o  szy i.
N a g a  p os ta ć  d z iew czyn y7, ta ,p łon ą ca  żarem , to w s trzą sa n a  d resz­

czam i ch łodu , p r z y w a r ła  do je g o  m unduru .
R o zch y lo n e  w a r g i G re ty  o d n a la z ły  je g o  usta, d rżące  p a g ó r ­

ki p ie rs i o p a r ły  s ię  o je g o  p ie rś .

—  K u rt... —  doszed ł go  le d w ie  d o s ły s za ln y  szep t —  K u rt, W eź  
m nie. W e ź !  T a k  bardzo  p ra gn ę  n a le ż eć  do c ieb ie .

T a k  zaczę ła  s ię  ich  n oc  m iło śc i —  noc w za jem n ego  oddan ia  —  
noc, k tó ra  p rzes z ła  w s ze lk ie  o c zek iw a n ia  K u r ta  —  noc podczas  
k tó re j G re ta  s ta ła  s ię  d la  n iego  n ow ą  zagadką .

B y ła  d z fev/icą, a jed n a k  n ie  bydo w  n ie j n ic  lęku, an i w styd u , 
n ic  b y ło  w  n ie j b ie rn o ś c i. . Zdaw ; namiętności, zd a ­
w a ła  s ię  szukać c o ra z  to  n o w ych  p od n ie t — 'c ią g le A a k n ą c a  je g o  
p ieszczo t, c ią g le  n ie sy ta  je g o  poca łu n ków  i u ścisków .

W  te j  n ie tk n ię te j dotąd  d z iew c zy n ie  b yło  coś z w y ra fin o w a n ia  
d ośw iad czo n e j m iło śn icy , g o r za ł w  n łe j ja k iś  p on u ry  zm ys łow y  
p łom ień , w  p ie szczo ta ch  j e j  było  coś dem on iczn ego , co osza ła m ia ło  
i p rz e ra ża ło  K u rta .

N ie  w ie d z ia ł,-n ie  d om yśla ł się, że w ie lo m ie s ię c zn e  n a p ię c ie  je j  
n e rw ów , że  w szy s tk ie  tru d y  o d g ry w a n ia  ro li in n e j oseby, że  w s zy ­
stk ie  c h w ile  zw ą tp ień , ch w ile  w ah ań , ż e -zu p e łn e  esr.m ocnien ie, że  
w szy s tk ie  m om en ty  n a jz w y c z r jn ie js z e g o  k ob iecego  lęku , ca ła  t rw o ­
ga  u ta jon a  w  j e j  s zp ie go w sk icm  rzcm .oś lo  —  u ras ta ła  p rzez  ty g o d ­
n ie  do ro zm ia ró w  e ro ty czn ego  kom pleksu , do ro zm ia ró w  e ro ty cz ­
n e j p sych o zy  i żo kom pleks ten  ro zw ią zy w a ł s ię  w ła śn ie  te ra z  w 
je go  ram ion ach  i w  je g o  uściskach .

G dy  w z ią ł ją  po ra z  p ie rw s zy , zap łaka ła  cicho, a b y ł to zarazem  
p ła cz  szczęśc ia  i p la~z w y zw c lo n ia . A  potem  za ch o w yw a ła  s ię  tak, 
ja k b y  ch c ia ła  ro z to p ić  s ię  i z a tra c ić  w  n ie zn an e j dotąd rozkoszy .

(D .  c. n . ) .
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